
H I S T O R I A .
P i e r w s z e  n a y ś c i e  M o n g o ł ó w  n a  E u r o p ą  (* ) . 

v  (C C eep //b iu  y jp x u e d ) .

JVyprnwo. Mongołów do krajów na zachód W o łg ip o 
łożonych— Podbicie B ulgaryi  — kraju Kapcza- 
ków —  i Rossyi północney  —• Zupełne ujarzmie
nie narodów na północ K aukazu mieszkających. 
■—Podbicie Rossyi połudńiowey  —  N ayście na 
Polskę  —  B itw a  pod L ign icą  —  Splondrowa- 
7lie Szlą zka  i M oraw ii—  N ayście nd W ę g ry .—  
Ucieczka Beli ku brzegom aaryatyckim —  W y 
praw a Mongołów do M ołdaw ii  —  Odwrót —  
Nowe napady na W ęg ry  i  Polskę  —  Panowanie 
nad Rossy ą..

Xiazeta Mongolscy, na powszechnym zjeź- 
tłzie swoim-roku 1 2 35, postanowili wysłać woy- 
ska na podbicie krajów , ku zachodowi od W ołgi 
lezących. Po naradzeniu się niektórzy z nich, ma
jący działać w  tern przedsięwzięciu, powrócili do 
siebie, i zaczęli gotować się. na w yprawę. Woy* 
sko zachodnie składało się z zastępów dostarczo
nych przez cztery gałęzie domu panującego. Do
wódcami byli xiązęta> B a ły . OrPu Sziban  i l a n -  
gu t, syn Czucziegp; B a jd a r  i B ari, pierwszy 
syn,  drugi w nuk C za g a ta ja ; H a  ju k  i K adan, 
syn O hta ja •, K ulhan  brat jego; M angu  i B u d zek  
syn Tulu/a . B a ty  naystarszy z nich, był głów 
nym naczelnikiem i miał od liana dodanego w  po
moc sobie Su/jut a ja-B agadura , którego z Chin 
sprowadzoną, zeby swojemi talentami wojenne-

(*) Z dzieła: ' H i s to i r e  des Mongols  dep u is  T c h in g iu s - K h a n  
i u s q u ’ a T in .o u r e  - L ang .  Par is  iS i4 .  A u to r  t e g o  d z ie 
l ą  ze z rz ó d e ł  W s c h o d n ic h  c z e rp a ł  w iadom ośc i .
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mi i długiem doświadczeniem w spierał tę wyprą-*
w e (i). ■' . „

Na wiosnę roku 1256  xiązęta ze swojemi wpy- 
skaml w ystąpili z ułusdw , ściągnęli się na wy
znaczone mieysce niedaleko granic B u lg a ry i,i za
częli w ypraw ę odAVojowania tego kraju. W ódz 
SuJju ta j  wkroczył naprzód i źłupił miasto sto
łeczne B ulgary . Rządzc.y napadnionego kraju 
poddali się xiążętom;lecz avkrotce bunt podnieślń 
S u h u ta j otrzymawszy rozkaz przyprowadzenia 
ich do posłuszeństwa , ujarzm ił B ulgary j ą  zu
pełnie (2).

W  początkach Aviosny następnego 1 237 roku, 
xiazeta Mongolscy uderzyli na Kapczahów- Je
dna część tego narodu została wycięta, druga 0- 
puściła oyczyznę,a reszta poddała się zwycięzcom. 
Jeden zw ładzców  tam ecznych, B a czm a n  na
zwiskiem, długo trap ił M ongołów  przez SAvoje  
napady. Często niespodzianie uderzał na nicli, i 
uchodząc ze zdobyczą, umiał skrywać się od po
goni. - Naprózno go ścigano, tu łał się ze swojem 
woyskiem po lasach nad brzegami W ńłgi , i co 
chwila zmieniał stanowisko. Nakoniec xiąze ]\Ian - 
gu  z bratem  B ildzekiem  postailoAvili otoczyć la
sy: M ongołowie  tu i ówdzie rozpierzchnieni ślad 
powzięli, a dowiedziawszy się od zgrzybiałey ko
biety, na stanowisku Kapczaków  porzucońey, ze 
B a c zm a n  schronił się na jedną z wysp TVolgi, 
w  brod tam się dostali, i ubiegłszy nieprzyjaciół, 
w pień ich Ayycięli. B a czm a n  stawiony przed 
M ongu  prosił o tę  łaskę jedynie, żeby mógł po-

(1) T a r lk  llż igan  - Kuazay, księga 1. D żaU -U l-T aw arik . 
(a ) Użali - U l - T asvank .
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ledz z jego reki. Xiąze, swojemu bratu  B udze-  
Jiowi kazał go rozsiekać (5).

Inne narody zaludniające pomienione kraje 
północy , zostały przez M ongołów  zwojowane. 
W  liczbie ich b y li ; B urta ssy  i M oksza  , czyli 
M or d w a , należące do pokolenia Czudzkiego  czy
li Fińskiego, których kraje na południe i zachód 
z B u lg a ry ją  graniczyły; także C zerkiessy  i na- 
rod T'Vecojinakami w historyi R aszida  nazywa
ny, Saksin i podobnież byli ujarzmieni. Xiążęta 
Mongolscy opanowawszy kraje na północ morza 
K aspijskiego  i K aukazu  leżące,postanowili B os
sy ą  wojować (4).

. W  miesiącu grudniu roku laS? Mongołowie 
pokazali się na granicachW ielkiegoXięztwa W ło 
dzimierskiego ; które dotykało na północ i za
chód posiadłości Now ogrodu  i Sm oleńska ;  na 
wschód za Nowogrodem  N izszym , B u lgary i;  a 
na południe ziemi K apczaków  i Połowców- 
M ongołowie  przymuszali xiążąt Razańskich R o 
m a n a  i brata jego Jerzego  do wykonania im przy
sięgi na wierność, i oddania dziesiątey części pod
danych, oraz całego majątku. Xiążęta ci, prosili 
o pomoc W . Cięcia. Jerzego; lecz ten  odpowie
dział, że sam potrzebuje woyska na obronę w ła
snego państwa. Nie mając sił do wystąpienia w  
pole, R o m a n  i Jerzy  zamknęli się, jeden w Ko- 
ło m n ie , drugi w  R azaniu . Ostatnie z tych miast 
M ongołowie  opasawszy okopami, zaczęli przy
suwać kusze (balistes) (*), szturmowali bez prze-

(3) T a r ik  - Dżigan - K u t a j , księga U .
(4) Dżami . Ul - T aw ar lk .
ę*j K.us*a (po Inc. b a liis ta ) , narzędzie do p im c ia n i a  strzał.
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s ta n k u  , i po siedmiu dniach zdobywszy miasto, 
mieszkańców wyrżnęli. Xiąże Jerzy, jego zo
na, i wiele innych xiezniczek zginęli w posijzód 
pó wszechnicy rzezi. Mongołowie żłupiwszy i spa- 
1 i wszy Ba. zań, udali się do Kołomny.

W ielld xiaze fW łodzim ierski posłał nako- 
niec swojcr;.'o syna TJsewoloda  z kilku oddzia
łami woyska na pomoc Razaniowi. W sew o ło d  
dowiedziawszy się w drodze, że juz to miasto zbu
rzone zostało, udał się do Kołom ńy i złączył się 
z R o m a n e m .  Obadway xiązęta wystąpili w po
le chcąc bronić okolic miasta-, lecz Rom an  po- 
le ° i w"bitwie, a W sew o ło d  uratowawszy się 
szybką ucieczką , powrócił do W łodzim ierza . 
Kolomna została wzięta. Moskwa, natenczas ma
łe miasteczko jeszcze, oprzeć się nieunpgła, miesz
kańcy jey częścią pobici, częścią w niewolą byli 
zabrani. W 'liczbie jeńców* znaydował się Xiązfi 
W ło d zim ierz  , syn W . Xiecia Jerzego , który 
bronił tego miasta.

W ielki siąze, temi klęskami rychło po so
bie następującemi, do rozpaczy przywiedziony, 
poruczywszy obronę stolicy synóm swoim W se -  
wołodowi i M hisław ow i, -wyjechał' z W ło d z i
m ierza, żeby przyśpieszyć przybycie woysk po
siłkowych, o które prosił u xiążąt udzielnych, i 
czekając na-pomoc od braci swoich Jarosława  .i 
Św iat u sława , r o złożył się obozem nad rzeką S it i, 
w padającą do Mołogi.

Mongołowie, dnia 20 lutego r. 1208 stanęli 
pod miastem W łodzim ierzem  i namawiali miesz-

Ktisja mnrowa, była machina do ciskania kamieni Przy  
dobywaniu (samkavV, — Słow. Lind ,
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tańców  do poddania się, pokazując im blizkó mu
rów  xiecia W łodzim ierza  swojego niewolnika. 
Tymczasem kiedy jedna część zaymowała się o- 
blęzeniem tego miasta, drugi oddział udał się, do 
Su sd a lu , zdobył go i spalił, mieszkańców pomor
dował lub pobrał w  niewolę, a potem złączył się 
z oblegaj;icemi miasto /'W łodzim ierz  , którego 
mieszkańcy nie mając nadziei ratunku, gotowali 
sie na śmierć. Xiazeta i Xiezniczki widząc, źec  C o  c ( C z

nieprzyjaciel juz do szturmu przystępował, zam
knęli się po kościołach, i w edług zwyczaju owo- 
czesnegą , postrzygli się na mnichów i mniszki, 
żeby umrzeć w  tym stanie. M ongołowie  dnia 
8 lutego wdarli się na mury, i zdobywszy mia
sto puścili się na zwyczayne sobie morderstwa. 
Dwóch młodych xiążąt zginęło w  powszechuey 
rzezi. Zona W . xiecia ze swoją rodziną, ze spo
wiednikiem i mnóstwem osób znakomitszych, 
skryła się na chór Cerkw i Soborney. M ongoło
wie drzw i wysadzili^i pobiwszy ludzi będących 
w ew nątrz świątyni , namawiali do zstąpienia 
kryjących się na chórze , zaręczając im bezpie
czeństwo; lecz kiedy ich słowom nie w ierzono, 
zapalili cerkiew , a potem miasto złupili i zburzyli.

Następnie w  lutym  , woysko mongolskie na 
w iele części rozdzielone, niszczyło miasta: P o -  
s/ow, Ja ro s ła w , H orodec ,Jurjcw , Perejdsłlaw , 
D m ilro w , T w er , K aszin, /P o lo k  i inne. Pod 
koniec tego miesiąca, W . xiąże Jerzy), ńa brze
gach S it i  oczekujący pomocy od brata swego J a 
rosława, Kijowskiego, został przez nieprzyjaciół 
otoczony i poległ razem z większą częścią swojego 
woyska.

Po tem zwyejeztwie M ongołow ie  udali się



ku JSowógrodowi, klórego posiadłości graniczą
ce z księstwem /F io d z im iersk iem  i S m o le ń 
sk iem , rozciągały się na północ do morza Bia
łego i P e rm u • Lecz o dwadzieścia mil od te
go miasta, barbarzyńcy zmienili swói kierunek. 
Niewiadomo co odwróciło tak bliską burzę i ura
towało od powszecbney klęski tę  rzeczpospolitą, 
silną na północy przez stosunki handlowe z Mr- 
zy ą  i brzegami B a łtyck iem i (5).

Woysko Mongolskie udało się ku stronie 
północney K aukazu, zeby podbić do reszty ta
meczne narody. C zerkiessy  poddali się rów nie 
jak i M a ru n y , składający', według Ilaszida, część 
Czinczakskiego  plemienia (6). Xiaze Berka, po
b ił Kapczaków  (7). N ulan  jeden z ich w odzów , 
teść M ścisław a  xięcia Halickiego, z czterdziestu 
tysięcami wozów uciekł do W ęgier (8). W  zi
mie r. 1258, M ongołowie  obiegli miasto M a n -  
gaz  (9) i po siedmiu tygodniach zdobyli; a na- 
stępney wiosny podbili kray przyległy D er-  
ben tow i , gdzie znayduje się Wąwóz, nazwany 
T im u r-K a h a łka , czyli brama zelazna. Xiązęta

( 5) M icha ła  S z c z e r b a to w a ,  H is to ry a  R o ssy y s k a ,  k s ię ga  I I  
a t r .  6 5 5 — 6 7 6 .—  K a ra m z in a ,  H i s t o r y a  P a ń s tw a  H o s s ; 
C zęść  111. s t r .  2 7 0 —  281.

( 6 )  N a ró d  p o k o le n ia  C z u d zk ieg o  c z y l i  F iń sk ie g o ,  u R o s -  
syan zn an y  p o d  nazw isk iem  C z e re m is ó w ,  sam s i e b i e  
n a z y w a  M a r i  •, może t e m u ż  n a ro d o w i  dano  t u  im ię  
IVlarimow ? C z e re m is i  m ieszka ją  w  p ó łn o c n o -w sc h o d -  
n i e y  s t r o n ie  K azan ia ,  w  ziemią k t ó r ą  r z e k i  W ia tk a  i  
Kam a p r z e rz y n a ją .

(7) D ia m i-u t fT e w a r ic h .
(8) Karamzin .  T o m  IV .  s t r  8.
(9) Nazwisko t e g o  m ias ta  n am  n iezna jom e,  w y ra ż o n e  jes t  

w  rękop is ie  R a sz id a  b e z  znamienia,  kon ieczn ie  p o t r z e 
b nego  xv ję z y k u  a rabsk im  do w iadom ośc i ,  jak w y m a 
w ia ć  należy*, d la  f t g o  w ię «  m o ż e b y s in y  c z y ta ć  

•winni Mikes.



J la ju k  i M augu , otrzymawszy od swojego Ha- 
na rozkaz pow rotu , opuścili woysko w  zimie 
r. 1 2 3 g, lecz za przybyciem do l ą t a r y i , zna
leźli O ktaja  juz nieżywego (10).

Woysko Mongolskie zabezpieczywszy się 
przez w ytępienie , albo ujarzmienie narodów , 
które zostawiało za sobą, wkroczyło do Ros- 
syi ii spustoszyło część jey południową , gdzie 
xiazeta udzielni, nie bacząc na klęski W ielk ie
mu Xięztwu W łodzim ierskiem u od barbarzyń
ców zadane, domową woyną nawzajem się w y
niszczali. Po odeyśeiu Mongołów, Jarosław  xią- 
ze Kijowski brat Jerzego, udał się do stolicy 
JP łodzin iierza . i przyjął ty tu ł W . Xięcia; gdyż 
trzey synowie Jerzego  razem z oycem zginę
li. Zaledwo Jaro sła w  opuścił Kijów, natych
miast M ich a ł xiąże Czernili o w sk i, opanował 
tę  stolicę; ale skoro się M ongołow ie  zbliżyli, 
uciekł do TPęgier.

M ongołowie  spustoszywszy C zerników  i 
P ere ja s iu w , stanęli pod Kijowem. Miasto to, 
od trzech wieków stolicą Rossyi będące,wzboga
cone handlem z Cesarstwem W  schodniom, przez 
D niepr  i morze Czarne prowadzonym, zosta
ło wzięte i po większey części zburzone. M o n 
gołowie  złupili ziemię I lą l ic k ą  czyli G a lic ją , 
graniczącą na północ z L itw ą , a rozciągającą 
się do gór K arpackich  i uyścia rzeki P ru tu . 
JJanicl, potomek Patryka  panujący w  tym  k ra 
ju, uszedł do W ę g ie r  ( u ) .  Splondrowawszy 
G a lic ją  część woyska Mongolskiego, weszła do 
P o lsk i przez ziemie L ubelską .

(10) U z a ra i -u t -T e w a r ię h .
( 1 1 )  K a r a m z i n ,  T o m  I V  s t r .  6 ■— 14.



Polska graniczyła na północ z pogańskiemi 
jeszcze P rus sam i i z P om orzem  ; na wsfchod 
z G alicyą, i z L itw ą  bałwochwalcza natenczas^ 
na południe góry K arpackie  oddzielały ją od 
JW ęgier; na zachód przytykała do B randebur-  
g a  i S zlą ska , które były od nie j  zaległe, cho
ciaż jednego z nią państwa nie składały. Od 
czasu podziału państwa na czterech synów B o 
lesław a  I I I ,  zmarłego w roku 1 1 3g, P o lską  
ciągle była wystawiona na klęski domówey 
Wojny. Xiaaeta, dumą i zemstą podżegani, na
padali jeden na drugiego i koleyno niszczyli 
w spólną oyczyznę swoję. Podczas nayścia Mon
gołów^ B olesław  ./W, praw nuk B olesław a  111, 
pan młody i prosty, nazwany wstydliwym  dla 
tego , ze poymuiąc w  małżeństwo Runegunde  
córkę B e li  K róla W ęgierskiego, uczynił ślub 
czystości, miał dzielnicę na Krakowie  i S a n 
d o m ierzu ;  lecz inni xiążęta nie przyznawali 

* mu naywyższey władzy, i rozmaite części P o l
skę  składające, nie były w  związku między sô - 
ł/ą . M azowsze  i K ujaw y  trzym ał K onrad, stryy 
B olesław a  , mieszkający w P łocku . H e n ry k  
U ,  także syn B olesław a I I I y panował w S z lą -  \ 
sku  n izszym  i PH ielkiey P olsce, zawierającey 
G niezno , P o zn a ń  i K alisz; PT' rocław  był je
go stolicą. M ieczysław  b ra t H e n ry k a , miał 
xieztwo O polskie i R aciborskie, czyli S zlą sk  
górny  ( 1 2 ).

M ongoloivie , spustoszywszy w  roku i24o 
ziemię Lubelska^ , ze zdobyczą usunęli się do

(12) M a rt .  C ro r o e ru s ,  D e  o r ig in e  e t  r eb u s  ges t is  Polo-  
no rum  ap. Joann .  PistoriU m  tńdanuu i. Polonicae H is t ,  
C o rp u s .  T .  I i .



G a lic y i , a potem w  zimie na. pow rót prze
szedłszy W is łę  po lodzie, zburzyli S a ndom ierz , . 
i bez przeszkody stanęli o siedm mil od K ra
kowa. Stad oddalili się powtórnie na począt
ku postu r. 124-1 unosząc bogate łupy, i pędząc 
przed sobą , jak stada, tłum y obojey płci nie
wolników," powiązanych za ręce. W ło d z im ie r z  
Kasztelan Krakowski z k ilku hufcami swojemi 
ścigał M ongołów, i w  blizkosci Połonca  opa
nował ich oboz, i w ielu pobił przy pierwszem, 
natarciu. Ale M ongołowie  poznawszy małe si
ły nieprzyjaciół, obrócili się na nich i przymu
sili do ucieczki. Jednakże 'jeńcy korzystali z te
go zdarzenia i w  czasie bitw y potargawszy 
swoje wieży, w przyległych lasach szukali schro
nienia. M ongołowie  ustępowali daley przez Se-\ 
diszaw  i weszli do Galicyi.

W krótce potem z nowenn siłami naszli na 
P olskę  i zbliżając się do Sandom ierza  , roz
dzielili się na dwoje ; jedna część ripszyła ku 
Ł ęczycy  i K ujawom , a druga tymczasem plon-, 
drowała województwo Sandom ierskie. Sziach— 
ta Sandomierska i Krakowska ze swojemi w a 
salami, pod dowództwem dwóch wojewodów, 
wyszła naprzeciw nieprzyjaciół i 18 marca 
spotkała się z nimi pod miastem Szyd łow ęm . 
Polacy zwyciężeni utracili swoich avodzow i 
w ielu żołnierzy: ostatki uszłe zpod miecza po- 
hańców, skryły się w przyległych lasach. Xią- 
ze B o le s ła w , nie widząc się bezpiecznym ną 
zamku Krakowskim , z matką i żoną udał się 
do zamku u podnoża gór K arpackich , w  oko
licach Sandecza  położonego , a wkrótce po
tem schronił się do klasztoru Cystersów  w- M q-?
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rawii. W ie lu  Polaków, mianowicie bogatszych, 
idąc za jego przykładem , szukali schronienia 
w  N iem czech  i THę grzech. Mieszkańcy nie mo
gący opuścić oyczyzny, chowali się po lasach, 
bagnach i górach.

Zwycięzcy przystąpili pod Kraków, a zna
lazłszy go pustym, spalili i ruszyli do S zlą ska . 
M osty na Odrze były zrzucone. Jljongołowie 
częścią na płytach , częścią w pław  przebyw a
li rzekę w  oczach Xiecia M ieczysław a , który 
mając nie w ielkie siły cofnął się ku L ig m cy , 
gdzie H e n r y k , b ra t jego stryjeczny, zbierał 
woyska. M ongołowie  prosto szli do JHrocławia. 
Stolicy S z łą sk a  , lecz znalezli go zburzonym, 
gdyz mieszkańcy zawarłszy się w  zamku spa
lili miasto , żeby nieprzyjaciel nie mógł mieć 
przytu łku . Tw ierdza dni kilka była w  oblę
żeniu , nakoniee M ongołowie  odstąpili, chcąc 
złączyć się z drugą częścią swojego woyska, i- 
dącą przez K u ja w y , i wspólnie stawić czoło 
siłom Polskim , zbierającym się pod Lignicą-

H e n ry k  Xiąże Szląski, pobożnym nazwany, 
syn H e n ry k a  brodatego i swiętey Jadw ig i, 
m iał dowództwo nad trzydziestu tysiącami woy
ska, podzielonego na pięć części. Pierw szy od
dział złożony z N iem ców  zebrań) eh pod znak 
krzyża dla odporu T a ta ró w  i z kopaczow 
G ołdbergskięh, by ł pod naczelnictwem B o le 
sław a, syna D ypołda  margrabi M oraw skiego. 
D rugi składał się z półkó\v W ielkopolskich i 
jnałey liczby K rakow ian , pod dowództwem 
S ęd zis ła w a  brata TW łodzin iierza , W ojowody 
K-rakowskiego. Oddział trzeci stanowiły woy- 
ska Mieczysława Xiecia Opolskiego i Racibor-
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ski ego. W  piątym  by li rycerze Teutońscy 
(Kr® yżacy) z wodzem  swoim  W ie lk im  M istrzem  
P o p p o  cV O ste rn a u ;  a ostatni, w  k tó rym  b y ł 
H e n r y k  , składał się z w yboru  S z lą za k o w  i 
P o la k ó w  , oraz jednego pó lku  ludzi zagrani
cznych, gdzie nayw ięcey  było N ie m c ó w . M o n 
g o ło w ie  pod dow ództw em  swojego X iecia, od 
Polsk ich  h isto ryków  P e to  ( i5)  zw anego, byli 
także na pięć części podzieleni, ale liczbą n ie 
przyjaciół przew yższali.

X iąże H e n r y k  , x iążęta i naczelnicy w oysk 
chrześcijańskich , odpraw iw szy nabożeństw o i 
przyjąw  szy nayśw iętszy sakram ent ciała i k rw i 
Pańskiey , w ystąp ili z L ig n ic y  g kw ietnia i q 4 i  r . 
Oba woyska o m ilę od m iasta rozłożyły  się na do
lin ie rzeką N is s ą  (Nejss) p rzerźn ię tey , gdzie poź- 
n iey  zbudowano wieś T H a lsz ta t, to jest p o le  bi- 
tw y  (*). K rzyżacy otrzym aw szy od xiecia P len - 
l y k a  pozw olenie zaczęcia b itw y  , nierozsądnie 
rzucili się na p ierw sze szyki M ongo łów , i cofa
jących się um yślnie coraz daley ścigali. Tym  spo
sobem piechota niem iecka zle uzbrojona i p raw ie 
w pó ł naga, od jazdy nieprzyjacielskiey nagle ob- 
skoczona, strzałam i obsypana i w  pień w ycięta 
została. Po leg ł też i dowódzca jey x.iąże B o le 
s ław . Dwa oddziały, M ie c zys ła w a  i S ę d z is ła w a , 
spieszące swoim  na pomoc były rozbite. Usiłowa
nia H e n r y k a  i P o p p o  w  natarciu  na ścigających 
za zbiegami, nie m iały pomyślnieyszego skutku. 
P o la c y  na głow ę porażeni zostali. H e n r y k  sa- 
m oczw art uchodząc z placu b itw y , kiedy koń ra-

. ( |3 )  M a ż e  t o  B a jd a r  s y n  C zaga ta ja?
(* ) Tak po ń a n c u z k u , -ftl.e w ła sc iw iey  tłu m acząc w iastfl 

utarczk i.



łiiony padł pod nim, musiał zatrzymać się w u~ 
cieczce, i tylko co juz dosiadał innego, uyrzał się 
przez nieprzyjaciół otoczonym; chwycił się do sza- 
Mi, lecz kopią w  plecy ugodzony padł na ziemię 
i odcięto mu głowę. Strata P olaków  Lyła bardzo 
wielka; jest podanie, ze M ongołowie chcąc wie
dzieć liczbę pobitych, urzynali każdemu trupowi 
jedno ucho, i dziewięć wielkich w orów  napełnili 
uszami (i4).

Zwycięźcy niosąc na kopii utkw ioną głowo 
H enryka ., stanęli pod tw ierdzą L ign icką  i sjkła-f 
niali mieszkańców żeby się dobrowolnie im pod
dali; lecz chrzęściańie zapalili miasto. JYlongolo- 
wie  wddząc żę ich pogróżki nie skutkowały, spu
stoszyli przyległe okolice i udali się pod O tm u
chów  blisko N issy , gdzie stali taborem około dni

( i4)  Dlugos. H ist .  Polonica, Lipsiae 1 7 1 1  in folio, 1 . V II—  
Math, de Miechów. Cronica Polonica . lib l i t  cap. 
óg. Idem Sarmatia  Aa. atq. Europ, lib 1 , cap 3. — 
Mart.  Cromerus ,  de Origine et rebus gestis  Pólono- 
rum,. lib V II I .— Joachim. C ureus Freistadieneis,  geu- 
t is  Silesiae Ąnnales. W itebergao ,  i 5 j i ,  in folio, pag 
5S e tc .-—- Aasertiones tab. Geneal.  due Silesiae iij 
Silesicar . r e r .  scriptoribus.  t t .  pag. 3 i6  — Uubra-  
vius , H ist .  Bohem ica , lib. X V I.  H is to ry cy  Bolscy 
powiadają , żę,  wtenczas,  kiedy hufce Sędzisława i 
Mieczysława, dając pomoc Krzyżakom mężnie w y t r z y 
mywali  natarczywość Mongołów, jakiś ry c e rz  nieznao 
jorny, przebiegał ^chrześcijańskie szyki i wołał głośno 
po polsku uciekciycie l  u c ickayc ie f Mieczysław p rz y y -  
rnując to za zbawienną radę z wojskie j* svyoim na
tychm ias t  począł uciekać. Ciż h is to rycy  przypisują  
nadzwyczayney przyczynie  porażkę tych dwóch od
działów. Bow i a dą ją oni, że barbarzyĄcy, wddząc zwj'™ 
cięztwo przechylające  się na stronę Polską, udali się 
do czarodzieystwa i podnieśli  chorągiew, na k tó rey  
dawał ,się widzieć  znak do l i te ry  X  podobny, i szka
radna główa ludzka, ziejąca z gęby  tak gęste k łęby  
d y m u , że ty m  obłokiem Mongołowie zotstali pokryci 
p rzed  wzrokiem nieprzyjaciół ; a Bolący przerażeni 
spiesząc się i upadać zaczęli.



•—  a 4 1

■piętnastu. Splondrowawszy powtórnie ziemie 
.Raciborską  i przepędziwszy óśm dni pod B ole-  

" s isk ie tii, wkroczyli do M oraw ii ogniem i mle
czem niszcząc ją aż dogranie Czech  i M ustiy i. 
Kray ten będący pod panowaniem TJ^acława 
króla Czeskiego, słabą miał obronę. Tf^aclaw  lę
kając się. otworzyć barbarzyńcom drogę do Czech 
\ L uzacy  i ; posłał na pomoc 'M orawcóm, tylko 
piętnaście tysięcy piechoty i kilka hufców jazdy 
pod sprawą Jarosław a Szlernberga  , doświad
czonego wojownika,! rozkazał jemu żeby nie sta
wiać się w  otwartym polu przed daleko łiczniey- 
szyrn nieprzyjacielem, bronił tylko miasta Oło
m uńca  i B r in n a ■ Szternberg  w  ostatnich z tych 
miast znalazł cokolwiek woyska zebfańeao'przez 
panów okolicznych, i wziąwszy z sobą tysiąc 
ludzi , resztę zostawił na załogę twierdzy i po
śpieszył do Ołomuńca, gdzie się już nieprzyjaciel 
zbliżał. Zaledwo wszedł do miasta, zaraz poka
zały się przednie straże M ongołów; a naśtępney 
nocy błyszczące tu i ówdzie pożary, objawiły bli
skość woysk barbarzyńskich, które na trzeci dzień 
skupiły się pod O łomuńcem  i otoczyły go liczne- 
mi hufcami, nie chcąc jednakże szturmować do 
twierdzy, osadzoney dwunastu tysiącami załogi. 
M ongołowie krążyli tylko wokoło" i osypywali 
Strzałami każdego kto się na mUracli pokazał. O- 
Idęż e ń c y  byli zdziwieni zręcznością strzelania ż  

łuków i dla zabawy Wysuwali bałw any, które na
tychmiast M ongołow ie  mnóstwem strzał pokry
wa! i. Niekiedy pohańćy,chcąc zastraszyć zamkńio- 
nych tysiące strzał Wypuszczali razem, a te jakby 
obłokiem zacieniając miasto nakształt gradu spa- 
dałyr Często także swoim zvvyczaje'm usiłowali



załogę wyw abić  w  pole; lec,'/ Szternherg  nie tak 
mało miał doświadczenia, żeby go mogli w swo
je sidła wprowadzić. M ongołowie  popaliwszy 
przedmieścia napadli na klasztor, gdzie była p e w 
na liczba woyska zamkniońa, a puszczając na dacii 
drew niany, strzały w  materyał palny opatrzone, 
p rzy  silnem dęciu w ia tru ,  pożar W tytn gmachu 
wzniecili i gaszących strzałami zmiatali, Rycerze 
oblężeni w  klasztorze, widząc nieuchronną zgu
bę, rzucili się na nieprzyjaciół i wszyscy z bro
nią  w  ręku  polegli, Barbarzyńcy, Ucięte im gło
w y  poprzy wiązywali do końskich ogonów i jeż
dżąc około m urów  z szyderstwem  ukazywali o- 
blężonym te k rw aw e trofea. Na widok taki o- 
brońcy O łom uńca  pragnąc pomścić się za ziom
ków , głośno wołali o pozwolenie wystąpienia w  
pole. W ódz  musiał użyć całey władzy swojey, 
żeby pohamować ich zapał zbliżający się dó bun
tu ,  i w ydał rozkaz, aby n ik t  nie śmiał ruszać się 
z mieysca, ani naw e t  mówić o wycieczce, pod o- 
baw ą srogiey kary,

Tymczasem, kiedy jedna część woyska xiecia 
P e ta  Stała taborem pod O łom uńcem , reszta licz- 
neini zagonami łup iła  i pustoszyła całe okolice. 
Szternherg  widząc nieprzyjaciół bezpiecznie o- 
bozujących uderzył na nich 24 czerwca Avnocy, i 
nim barbarzyńcy zdążyli ch\yycić się broni i stanąć 
do szyku, w ielką rzeź w  nich sprawił. P e ta  zginął 
w  tern zamieszaniu, jak powiadają z rek i samego 
Szternherg  a. W ó d z  chrześciański, zaledwo na-

• . c •tenczas zaczął ustępować, kiedy juz by ł p raw ie  
otoczony, i straciwszy 3oo wszedł do miasta. N a
zajutrz dał się słyszeć płacz ta tarów  oddających 
ostatnią posługę swojemu xieciu. Rozsrożeni
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barbarzyńcy wszystkich niewolników  na ofiarę 
jego cieniom poświęcili, a trzeciego dnia rozło
żyli się obozem koło Ołomuńca, zapewna chcąc 
zastraszyć oblężonych. Tymczasem plom bujące 
liufce Ogniem i mieczem cały kray niszczyły. Na- 
koniec M ongołowie udali się do W ę g ie r  dla złą
czenia się z głównem woyśkiem pod dowódz
tw em  B nłego  będącem (i 5), kiedy jedna część 
Mongolskiego woyska pustoszyła S z lą sk  i M o-  
raW iją , druga pod osobistćm dowództwem .#«- 
tego,' do FVęgier wkroczyła. K rólestw o to roz
ciągające się do Adryatyckiego m orza, już la t 
pięć pod panowaniem B e li I V ,  syna i następ
cy M ądrzeją  zostawało. B a ty  przed w targnie- 
niem w granice t&go państwa, pisał do Króla 
B e l i , skłaniając go żeby śię poddał władzy Mon
gołów , jeżeli chce ocalić życie swoich podda
nych i swoje własne ( 16). Jeden Anglik ża prze
stępstwa z oyczyżny wygnany i znaydujący się 
W  służbie M ongołow  , miał polecenie odnieść

(16) Joannis Pessina de Ćzechorod, Mars MoraVicits, P ra 
g n ę ,  1677, in folio, pag 345 e tc .  Autor  ten będący  
arcybiskupem Semendryyskim, powiada, że S z te rn b e rg  
na podziękowanie  niebu za zbawienie Ołomuńca ka
zał w tem mieście zbudować kościoł N. S. Panny 
M a r y i , i ze Król Wacła\V w nagrodę za roztropność 
i męztwo, poruczył jemu rz ąd y  Morawii.  pozwolił  u-  
nuescie  w herbie  koronę kiążęcą, i nadał blisko O -  
łomuńća dobra, gdzie  Szternberg zbudował zamek, 
Sz ternherg iem  nazwany (str.  348 .) W ed ług  zaś in 
nego  h istoryka, ta ziemia była mu darowana, na k tó -  
re y  toczyła sic b itwa pamiętna śmiercią xięcia M o n 
golskiego — Ob. Eohuslai Bałbini , Societa tis  desu 
M iscella n . H isto rie , reg n i Bohem iae  , Pragae 1687 
in tolio . pag 117. Z resz tą  o b lężen ie ,  albo raczey  
opasanie Ołomuńca, jest jsdynem zdarzeniem w c ią 
gu całfcgo nayścia Mongołów na Europe  , k tóre  zo- 
stało z większem poszczególnieniem opis’ane.

(16) O t e y  okoliczności Znayduje się wzmianka w  liść ib
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to pismo do K róla W ęgierskiego (17). Chocial 
drapieżne tlnm v po spustoszeniu kram B u sk ich , 
znajdow ały się 'już w  G alicyi i gotowe były 
•wylać sie na W ę g r y  i P olskę;  K ról B e la  je
dnak , monarcha łagodny 1 pohU ny ale zgoła 
n i e  wojownik, zaledwo w  ostatnich uniach ro
k u  i24o przedsięwziął jeden tylko środek 0- 
hrony: to jest , posłał Hrabię Palatyna z gar
stką woyska między K arpackie  góry , dla za- 
grodzenia wąwozów zasiekami. B e la  , co go- 
dzinę odbierając z granic Ruskich okropne no
w iny, w  poście następnego roku zwołał Seym 
do miasta B u d y , w  celu naradzenia się z* sz a 
elita i  duchowieństwem względem sposobów o-

C

brony.
Cesarza F r y d e ń k a  I I  do Króla Angielskiego 5 l ipca 
r .  1211 z Faenzy, tak ie  w liście jednego xiędza tran- 
cuzkiego, imieniem Iwona, do arcybiskupa w Bordo, pi- 
sanym z Nejszta tu  blisko W i e d n i a .  Umieszczamy tu  w y 
jątek  z l is tu  F ry d e ry k a  , przypisujący nieszczęścia W ę 
g ie r  niedbalstwu Beli. Natuiem wszy o klęskach jakie Ros- 
a y a n i e  od T a ta ró w  ponieśli , Cesarz dodaje: „Quod cum 
contermino regno Hungarnrum fuisse debuit  ad cautelam,
i o b u r  et nKininien;sprevit neg ligan te r .Quorum r e x  deses,
e t  nimis securns, per T ar ta io ru m  nuntios et l i t teras  re* 
quisi tus ,  u t ,  si suarn vitarn cup ere t ,  e t suomni,  per stiarn 
e t  regni aui dedit ionero, eorum gratiam fest inus praeve- 
n ire t j  nec sic pe r te r r i tu s ,  aut edoctus, suis vel aliis prae- 
s t i t i t  documentum, u t  et ipse e t  sui se maturius ad eo- 
riiui p ro tec ti  p raemumcept incursus.1* Math. Paris, Hist .  
Angtiae, tom i pag. 558. _ _ _

h i )  Jeden xiądz francuzki znaydujący się  w Neysztacie bli- 
sko W iednia,  kiedy w r .  i a 42 oddział Mongołów groził 
tem u  miasteczku, W liście swoim do Arcybiskupa w B or
do powiada, że za zbliżeniem się sił znacznych, nieprzy* 
iaciel odstąpił ,  i źc wzięto  w niewolą ośmiu Mongołów, 
między k tórym i znaydował się Anglik, na wieki z oyczy- 
zny wygnany,s łużący w woysku Mongolskiem i dwa razy 
od swojego naczelnika posyłany d o k r ó ł a  Beli, dla skło
nienia go do posłuszeństwa. Ivonis dictj  Narbonensis E- 
pistola ad Gii aldum Burdegalensem Archiepiscopum, ap.’ 
Math . Paris, H istor.  Anghae, tom i pag 608.



Niektórzy ze szlachty byli nieprzychylni 
Królowi B e li, zato, że wstępując na tron, sro
go obszedł się z magnatami, którzy ciągle pod
żegali nieporozumienia między nim, a jego oy- 
cem Andrzejem,. B ela  przejąwszy listy, przez 
które oni ofiarowali Koronę W ęgierską Xieciu 
Austryackiemu i Cesarzowi Ir id eriko w i  / / ,  
wielu z nich ukarał ; a chociaż z przestępca
mi postąpiono nie tak srogo, jakby prawa wy
magały ; jednakże ich krewni oburzyli się na 
Króla, pomnażającego sobie nieprzyjaciół, przez 
odbieranie dóbr koronnych, hoynie ód poprze
dników, z uszczerbkiem dochodów państwa roz- 
szafowaiiychi Oprócz tego, była iilńa, powszecli- 
nieyśza do nieuk OntentoWania przyczyna; Je
dno pokolenie Kapczaltów  czyli Kurhanów, u- 
nikając jarzma Mongolskiego, pod dowództwem 
K utańa , opuściło oyczyznę, i na dwa lata przed 
tern, otrzymało od B eli pozwolenie zamieszka
nia w TKęgrzech. K utan  prowadził Czterdzie
ści tysięcy rodzin i obiecał chrzest przyjąó; Na
dzieja powiększenia swojey władzy, przez na
bycie tylu poddanych , i nawrócenia tylu po
gan, radowała Króla. Urzędnicy wraz ż Mis- 
syonarzami Zostali Wysłani do Kutana  ź oznay- 
mieniem, o dobrem przyjęciu jego żadania; Sam 
Król w roku i u5 9 wyjechał do granic swoje
go państwa, ńa spotkanie Tureckiego Xiecia, i 
przyjął go bardzo uczcjwie* Ale Kumani z o- 
gromnym swoim taborem, przechodząc kraje 
Węgierskie , nie wstrzymywali się od rabun
ku, często kłócili się z mieszkańcami, i nawet, 
jak ̂ niektórzy tw ierdzą, dopuszczali się gWał- 
Łów , nad niewiastami. Ze wszech stron pod-

i ‘ z .  W il H is. i L i t .  T . l l l .  1 8 2 7  r. m arzec,  1 1
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■niosły się narzekania na tycia przychodniów i 
na Króla, trzymającego ich stronę w sprawach 
z, W ęgrami. Belct, chcąc ukrócić obustronne 
skargi, zwołał w r. i 2 4 o duchowieństwo, szla
chtę i razem znakomitszych Kum anów. Na tern 
zebraniu postanowiono rozsiedlić K um anów  po 
rozmaitych prowincyach, i dać im na pastwiska 
nieuprawne ziemie. K ról sam trzytnał do chrztu 
K u ta n a  , a w ielu magnatów W ęgierskich byli 
km otram i znakomitszych Kum anów . Z tein 
wszystkiem, naród nie rad był tym przychod
niom, i nienawiść swoją w ynurzył podczas nay- 
ścia Mongołów.

Seytn roku i 2 4 i w  B udzie  zebrany, uznał 
za naypierwszy i konieczny środek obrony, u- 
więzić, jako podeyrzanycli, Xięcia K ulana  i na
czelników Kumańskich, znaydujących się na 
seymie. Jeszcze naradzano się względem od
poru przeciw M ongołom  , kiedy Hrabia Pala- 
tyn  zjawił się nagle z uwiadomieniem, ze K a
tarow ie  dnia 12 marca, w  pień wyciąwszy je
go żołnierzy, weszli do królestwa. To rozsro- 
zyło W ę g ró w  , K ról rozpuścił seymujących 
i rozkazał im niezwłocznie przybywać z woy- 
skami. K um anóm  posłano zalecenie, zeby na
tychmiast w ystąpili na woynę. K ról sam zbie
ra ł woysko będące w  A lb ie  i S lr ig o n ii, przy
prowadził je do B u d y ,  przeszedł TJunay  i cze
kając na przybycie wassalów, rozłozył się w  
P e s t  , bogatem mieście niemieckiem nad D u
najem , naprzeciw  Bucly  połozonem. Biskup J P a -  
ceńshi miał polecenie odprowadzić K rólow e z 
dziećmi i z kleynotami państwa, do granic Au- 
śtryackich. B a ty  wszedł do W ę g ie r  p rz O w ą -



w  o?,. Bramą R ossy i nazwany; P e ta  (*) zaś, i- 
dący przez M oraw ią , cokolwiek pożniey w kro
czył przez ciasninę nazwaną bramą W ęgierską. 
Oddziały xiecia K adana  i wodza Subu ta ja , w  
tymże czasie przybyły od granic M ołdaw ii, pod 
nazwiskiem K um a n ii natenczas znaney.

B a ty , wszystko w  popioł obracając x krw ią 
brocząc, prosto dążył do P es tu  , i o pół dnia 
drogi od tego miasta stanąwszy obozem, kazał 
pustoszyć przyległe okolice. Jazda Mongolska 
krążyła około m urów  P e s tu , chcąc rozdrażnić 
i wywabić załogę na rów ninę. K ról zabronił 
czynić wycieczki ; ale kiedy -nieprzyjaciel na 
trzeci dzieli toż samo p o w tó rzy ł, arcybiskup 
£ 'ołoczski, nazwiskiem Ugolin, nie mógł poha
mować swojego zapału, i przypisując K rólow i 
brak odwagi , pomimo zakazu, z garstką ryce
rzy wyszedł z miasta. M ongołowie  zwolna co
fać się zaczęli, a przybywszy do błota prędko 
przepraw ili się na drugą stronę. Arcybiskup 
uniesiony chęcią ścigania w padł na zasadzkę: je
go żołnierze ciężko uzbrojeni grzęzli w bagnie, 
i  nie mogąc ani w ty ł, ani na przód dać kro- 
gu , od M ongołów  otoczeni i strzałami pobici 
zostali. Arcybiskup samoczwart uciekł do mia
sta wstydząc się za swoją niepomyślną poryw 
czość, i pełen gniewu na K róla, że mu nie wy
słał pomocy.

L ud posądzał Kutaria  o tajemne porozumie
nia z M ongołam i i o naprowadzenie ich na 
T P ęg ty . Uważano naWet K unianów  za jedno 
z M o n g o ła m i; bo w ielu ich było w  woysku

(*)Aut.or w y ze y  m ówił że P e ta  b y ł z ab ity  pod Ołomuńcem. T i .
X



tatarskićm. Zaczęto szemrzeć na Króla. „Niech
że się sam bije “ mówił naród ,, wszakże na 
nasza zgubę wprowadził Rum anów  do kraju. 
Niech się bije z tymi, którym naszą ziemię po- 
rozdawał “ Czerń tem bardziey rozjuszona, im 
mocniey czuła niebezpieczeństwo, głośno doma
gała się śmierci Kutana. T V ęgrzy i N iem cy  
ze wściekłością rzucili się na dom, gdzie się on 
znaydował ; Xiąże ze swojemi bronił się czas 
niejakiś, ale wkrótce przemogli zagorzelcy i gło
wy pobitych przez okno ludowi wyrzucili. Po- 
źniey wykryła się niewinność Kutana.

Zabóystwo tego Xiecia, klęski TVęgiei* po
mnożyło. Zaledwo rozbiegła się wieść o tein 
zdarzeniu, zaraź po całym kraju mieszkańcy 
rzucili się na nienawistnych sobie Kumanów, 
i bez litości ich zabijali; ale wkrótce skupili się 
prześladowani i obronę w napaść zamieniając, 
cały krav zrabowali. Jeden ich oddział napadł
szy szlachtę, którzy jeszcze nie przyłączyli się 
do Króla i przeprowadzali swoje rodziny do 
TVęgier górnych, wielu z nich pobił. Rum uni 
przeszedłszy potem rzekę D unaj, ogniem i mie
czem niszczyli Marchią, zwyciężywszy jey mie
szkańców zebranych na granicy , dla dania im 
odporu. Kuman zabijając Węgrzyna mówił. ,, od
bierz ten  cios za K u t a n a Potem zburzyw
szy w  tym kraju dwa miasta Franku, i S. M ar
cina, z -wielką zdobyczą w  srzebrze, koniach 
i bydle , przeszli do Bulgaryi.

Król w  Peście oczekiwał na swoje woyska, 
, nie przychylając się do żądania arcybiskupa Ro- 
ioczskiego, który prosił o pozwolenie uderze
nia na tłumy nieprzyjaciół, w okolicach przyle-
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głycłi rabunkiem zajęte. Oddział M ongołom  zbu
rzył był już nad D una jem  miasto biskupie 
T F alcen , gdzie w ielii mieszkańców chroniło się 
z droższemi sprzętami swojemi. Biskup T V a- 
radeński idąc ze swojemi hufcami dla złącze
nia się z woyskiem królewskiem , znaczną po
niósł stratę. Dowiedziawszy się, ze oddział nie
przyjaciół, złupiwszy miasto Mgrię, uchodził ze 
zdobyczą, po większey części ze skarbów bis
kupich i kościelnych złożoną, puścił się w1 po
goń za nim. M ongołow ie  widząc mnieyszą l i
czbę swoich , użyli wybiegu, który się często 
im udawał. Ukrywszy w  zasadzce kilka huf
ców swoich , zaczęli potykać się z TT7ęgrarni-, 
a potem uchodząc ścigających na to mieysce w pro- 
avadzili. Woysko postrzegłszy nagle nowe si
ły  nieprzyjaciół, które im daleko się większe 
wydały, niż były w  istocie, tył podało i w  u- 
cieczce na głowę było pobite. Biskup z osta
tkami swojego woyska wszedł do TT7ly ra d e n , 
gdzie na dopełnianiu półkow kilka dni straw i
wszy udał się do głównego stanowiska.

Kiedy się już woyska W ęgierskie zebrały, 
K ról wyszedł z P estu  i uderzył na. M ongołów , 
B a ty ,  powoli cofnął się taż samą drogą kędy 
przyszedł. B ela  stanął obozem na zachodnim 
brzegu rzeki Sajo , i most niedaleko będący o- 
sadził tysiącem lu d z i, w  mniemaniu , że nie
przyjaciel chyba tylko w  tern mieyscu może 
przeyść tę szeroką i błotnistą rzekę. M ongo
łowie  zatrzymali się na rów ninie, do błot przy- 
tykającey, o pięć mil od teyże rzeki, i nie ba
wiąc, w nocy, odegnawszy T V ‘igrów  od mostu,
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z siedmiu katcipultów  , częścią przez tenże 
m ost, częścią w pław  przebywszy rzek ę , nie 
Spocłzianie T'F~ęgrów napadli (lb). O świtaniu 
jazda Mongolska otoczyła oboz i zarzuciła go 
strzałami. JU ęgrzy  ze wszech stron nagle ob- 
skoczeni, potr,uchleli od strachu ; wodzowie- 
przytomność s tra c ili; w  całym obozie powsta-. 
ło  wielkie zamieszanie. Xiąże K olom an , brat 
K róla , arcybiskup Ugolin  , i naczelnik T e m 
p i  aryuszów  czyli rycerzy kościoła, sami jedni 
walczyli z nieprzyjacielem ; lecz strzały Mon-, 
golskie w ielką szkodę w  ich ludziach czyniły. 
Ugolin , powróciwszy do obozu w yrzucał na 
oczy K rólow i i Partom niedostatek m ęztw a, i 
zaleclwo niektórych magnatów potrafił skłonić, 
zeby się z nim na pole bitw y udali. Arcybi
skup z K olom anem  i naczelnikiem Tem plary- 
uszów, pow tórnie na nieprzyjaciół uderzył; lecz 
ta potyczka nieszczęśliwszą od pierwszey była. 
K olom an  i Ugolin w rócili ranieni, a wszyscy 
rycerze kościoła polegli na polu. Natenczas juz. 
ani K ról , ani waleczny arcybiskup nie mogli 
skłonić FUęgrow do wystąpienia z obozu, gdzie 
oni w  ścisku i nieładzie aż do południa zosta
wali. Nakoniec Xiaze K olom an  znowu ude
rzył na M ongołów , i kiedy się mężnie potykał, 
tymczasem tłum y 7'Vęgrow  opuszczały swoje o- 
kopy, nie av zamiarze póyścia za jego przykła
dem, lecz żeby się ucieczką ratować. M ongo
łowie dawali im drogę i nie strzelali do nich.

(18) M.. H oger i i  Varadiensis .  C a p i tn l i  C a n p n ic i  M ise ra h ile  
C arm en s t u  H is to r ia  su p e r  d e s tru c tio n e m  r e g n i H u n g a -  
r ia e  t e m p o r ib u s  Belae IV  r e g i s  per  T a r t a r o s  łac ta ,  cap,.
2 a P* S ch w a n c k n e ru n i  S c r ip to r e s  re ru m  f iu n g a r ic u -  

rum, tom  i in  fo lio  V i ^ d o b .  j746 .
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W idząc tak łatw y sposób ocalenia życia, resz
ty pozostałe w  obozie starały się wyniść za to
warzyszami ; a że dla zmnieyszenia okręgu o- 
bozowego, namioty bardziey jeden do drugiego 
pozbliżano, gromady więc nie mogły wycbodzic 
.■swobodnie , lecz nieładem tłoczyły się do w a
żkich otworów, przeciągnionemi powrozami za
grodzonych. K ról myślał z początku, że jego 
woysko do boju tak spieszyło , ale poznawszy 
zamiar ucieczki, i sam m usia ł. ratować się tym-* 
że sposobem. Niepoznany w ym knął się przez 
jeden z tych przesmyków, które M ongołowie  
umyślpie wolnemi zostawiali. Barbarzyńcy po
w oli szli za W ę g ra m i  , nie strzelając do nich 
a tylko pilnując , żeby się av gromadzie trzy 
mali, nakouiec postrzegłszy, że już byli uciecz
ką zm ordowani, rzucili się i na głowę porazi
li, W ielu  napędzonych między błota, tam śmierć 
znalezli(ig). W iększa część W ęgierskiego woy-

(19) Cesarz  F ry d e ry k ,  w  l i ście  do  k r ó l a  angie l sk iego w y z e y  
w s po mn i a n y m , t ak m ó wi  o napadn i en i u  W ę g i e r s k i e g o  o- 
bozu:  , ,Sed  .Hostium c o n t e i n to r e s  ( H u ng a r i )  e.lati, y e l  ne-  
sc i i  d u m  i nimico  v i c i n a n t e  segnes  d o r m i t a r e n t ,  l oc i  n a t i -  
y o  inun i mi ne  couf iden t es ,  i psi  ( Ta r t a r i ) ,  inore t u i b i n i s  
i n t r a n t e s  eos u n d i qu e  c i r c u m d a b a n t  r e pe n t i n i .  At  Hun* 
ga r i  an t e  e x p e c t a t u m  c i r c u m d a t i ,  e t  opprees i  v e l u t  i mpa-  
r a t i j  ips i s  obj . icere c a s t r a  c o n t e n d e r un t .  E t  cu m d i s t a r e n t  
qn i nq ue  t a n t e m  mi l l ia r i bus  l i inc e x e r c i t u s  I  a r t a r o r u m ,  
i nde  Hungarorum. ,  i r r u e r u n t  r ap t im in a u r o r a e  c r e p u s c u -
10 T a r t a r o r u m  p ra e a mbu l i ,  e t  sub i to  cas t r i s  H u n g a r o r u m  
c i r c u m d a t i s ,  i n t e i f e c l i s  p r imo  prae l a t i s ,  e t  ma j or ibus  de 
regno ,  qu i  se o b j ec e r an t  , caesis , i n f i n i t am  H u n g a r o r u m  
m u l t i t u d i n e m  gens  in imica  t r u c i d a v i t ,  s t r a g e m  faciens  
i na u d i t am,  c u i  ex  an t iqu i ss i mi  lapsu t e m p or i s . i n  uno  be}-
11 co n f l i c t u  v i x  r e c o l i t u r  fuisse consimi l i s .  E x  fuga  ig i -  
t u r  r e x  v i x  elapsus  equo  r a p t n s  velocl93i l^b. , ,  £ r y d e r y k  
doda je ,  ze  się do wi ed z i a ł  o t y c h  s zczegółach  od  b i skupa 
W a c c ń s k i e g o , k t ó r y  t y l ko  co p r z y b y ł  na d w o r  jego w por  
se l a twie  od króla W ę g ie r s k i e g o ,  i 'oz  p o w t a r za j ą  i i s t y  ie- 
go  syna  K o n r a d a  króla  R zy ms k i eg o  , K a r o l a  C z e s k i e g o ,  
K i ę c i a  A u s t r y a c k i e g o  i Bawarski ego.
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ska zginęła w  tem zamieszaniu. Przestrzeń na 
dwa dni jazdy była trupami usłana. Między u- 
bitemi znaleziono arcybiskupów: Strigońskie- 
go i Kołoczskiego, trzech biskupów i wielu pa
nów. Król swojemu koniowi winien ratunek: 
przybiegł do Hrabstwa Turoczskiego w  bliz- 
kości gór Karpackich , gdzie spotkał się z, zię
ciem swoim Bolesławem, tamże schronienia szu
kającym (20). Xiąże Koloman  manowcami do
stał się do P e s tu ,  skąd udał się do Państw 
swoich, składających się z JJaluxacyi \Kroctcyi, 
które natenczas do 7'Kęgier należały, i tam w 
miesiącu grudniu tegoż roku umarł z ran od
niesionych (21). I .  I'F~.

H i s t o r y a  r y c e r s t w a  p r z e z  K a r o l a  M i l l s  e l ę .  
(C iąg dalszy:)

Gonitwy (joutes) mnieysżą miały powagę od 
turniejów, i dlatego ci, którzy się odznaczyli w 0- 
statnich, niestarali się należeć do. pierwszych. Mi
łość i duma narodowa dawały nayczęściey powod 
do podobnych utarczek-zdarzało się jednak, iż wy
dawano je tylko dla przepędzenia czasu i dla oka
zania dowodów męztwa, Ztąd nieraz pod czas o-

(20) P etr  de R oyą , de Monarchia et S. Corona regni Hunga-  
riae . centuria  III  ap Schvandtnerum , tom II p. 6 5 1.

(21) 1 homas , Archidiaconus Spalatensis , H is t . S a lo n ita ru m  
* o n tificu m  a tq u e  S p a la te n s iu m , cap 37 ap.Schvandtner.  
S c r ip to re s  re ru m  b lu n g a rica ru m  tom III. M . R ogerius ,  
JVhserabile ca rm en  cap. 28. , ,X ią źe  K.olonian,ł mówi ar-  
chydyakon^ Tomasz, ,, był  schow any w lochu podziem -  
5>nynr, gdyz 1 atarowie burzyli groby ,  m ianowic ie  s i ą ż ę -  
i,ce.  i lozrzucali kości. X ią że  był pobożny, ale nie-, 
jjzuolny do rządzenia. Cap. 58.
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bieżenia lub  w  czasie rozeymu, Avidziano jednego 
lub  kilku rycerzy, zapytujących u  nieprzyjaciół: 
czyli w  ich szeregach niema kogo, ktoby chciał 
kruszyć włócznię dla miłości damy swojey,x rzad
ko to .wyzwanie było odrzucone.

Zjazwyczay rycerze oświadczali się walczyć 
przeciw  każdemu z przybywających, jeden p rze
ciw jednemu, w  mieyscach oznaczonych,i podług 
w arunków  przepisanych w  wyzwaniu. Gonitwy 
takowe zwane są przez B u s ik o lta {Boucicault) go
nitw am i każdemu z przychodzących wielkiemi i 
zupełnemi (joutes a tous venans grandes et plenie- 
re s ) ( i ) .

K rok i  w ojenne  (les pas d’armes) były  to u tar
czki szczególne,przez jednego lub  k ilku z. rycerzy 
przedsięwzięte. Obierali oni mieysce na o twartern 
polu, którego strzedz jakby przesmyka mieli, i 
przeyśdź tam tędy inaczey nie można było, jak 
wprzód odniósłszy zwycięztwo nad  broniącymi. 
W a ru n k i  małey tey woyny rozAvlekle były w y 
szczególniane w  wyzw aniach, i ogłaszane ze stro
ny przedsiębiorącego, przez lieroldow' p o p ro w in -  
cyaeh .i obcych królestwach. Zdaje się, iż goni
tw y  podobne, w  ostatnich Avickach rycers tw a  
nader były liczne, i K ró l H en ryk  II, u trac ił  ży
cie na podobney walce.

Ze AYSzystkich gonitw w  wiekach średnich; 
naysAvietnieysza była pod panowaniem E d w ar-

( i  G onitw y zupełne  les joutes  p l en i er e s  w ł a ś c i w i e  t e  b y -  
ly ,  k t ó r e  z wa no  utarczkam i okrągłego s to łu , les c o m 
b a t s  de  la t ab l e  r onde ,  a k t ó r e  pomiesza l i  p i sa rze  
z g o n i t w a m i ;  a lbowiem r óż n i ą  się od t u r n i e i ó w  w  
tern,  źe walki  na t u r n ie i a c h  były w a l k a m i  w  g r o m a 
dzie,  a wa lk i  ok r ąg łe g o  s to łu  u t a r c z k a m i  pojedyncze- ,  
w i .  M cuw ire L iv re  l i i  p  y t .



da IV, między Lordem Seal (Seales) i synem 
naturalnym Xiazecia Burgundy i (2) (le batard 
de Bourgogne).

Z rana w dzień, na tę uroczystość przezna
czony, Królestwo oboje z całym dworem prze
byli w  Smitfild (Smithfield).

Zasiadł Król z małżonką na tronie bogato 
ozdobionym pod wspaniałym baldachimem:- oto
czyli go panowie i damy Dworu. Poniżey sta-r 
li rycerze, giermkowie (ecuyers) i łucznicy. Na
przeciw tronu ustawiono krzesła ozdobne dła 
urzędników i władz micyskich. Gdy juz wszy
stko było w  porządku , Lord S e a l  ukazał sio 
przy wniściu doszranek, gdzie stali heroldowie z 
trębaczami i oddziałem woyska, oczekując na 
przybycie wojowników. Koniuszy (constable), 
powstawszy, przy odgłosie muzyki wojenney, 
zbliżył się do Lorda Seal, i podług zwyczaju za
pytał go, w  jakim celu wchodził w  szranki. Na 
ęo mu odpowiedział skromnie i grzecznie, ze chce 
prosić Króla, aby mu dozwolił mierzyć się z Pa
nem Burąundyi. Otworzono więc szranki, a Lord 
Seal w  towarzystwie świetnego orszaku, dwc-- 
więciu rycerzy i dziewięciu paziów, zblizył się 
do podnóżka tronu. Po czem z kolei ukazał się 
Pan  Burgundyi w  towarzystwie równey liczby 
rycerzy i podobnyż odbył obrządek.

Heroldowie nakazali milczenie; dwa mie^ 
cze wybrane przez Króla, oddane zostały wal
czącym: lud wydawał okrzyki m iłość  dla dam ! 
cześć szlachetnym ! sław a m ężnym !  na co ii-

(2) W ię k s z ą  Ozęść n a s tę p u ją c y c h  szczeg ó łó w ,n ie  z n a y d u ie  się 
s w  ż a d n e y  b is io ry  i: w y i ę t c  zos ta ły  z ręk o p is in ó w  W 
Laudsdow ne,
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czuo oddziały żołnierzy odpowiadały odgłosem 
muzyki wojenney. Za danym znakiem, współ
zawodnicy puściwszy konie w  galop, natarli na 
siebie z równą zręcznością i siłą. Jednogłośne 
okrzyki oznaymy wały interes widzów w  tey w al
ce. Zarówno otrzymali oklasków lecz ko rzyść  
została w ątpliwą. Nazajutrz dway rycerze roz
poczęli walkę na włócznie, a zwycięztwo jesz
cze roztrzygniętem niezostało. Trzeciego dnia 
walczyli pieszo na czekany (hacłie d’armes), i juz 
widzowie obawiać się zaczęli, iżby z uroczysto
ści przeznaczoney na zabawę,nie w ynikł jaki nie
szczęśliwy wypadek: lecz w przód nimby jeden 
z rycerzy otrzymał nad drugim przewagę, K ról 
kazał icb rozłączyć, i uczta dzień ten  zakończyła.

Pod panowaniem Henryka VIII, jakkolwiek 
świetnemi były • uroczystoście i obrzędy; rycer
stwo jednak widoęznie ku upadkowi nacbylao 
się poczęło, albowiem K ról naymniey miał w so
bie uczuć rycerskich dla płci piękney. Gdy mu 
się syn urodził, nakazał turnieje, których święta 
npść przeszła to wszystko,co dotąd widziano. Od
bywały się w  W estm inster, gdzie z tego powo
du cały dw ór się przeniósł. K ról sam przezna
czył czterech rycerzy do walki, dając im imio
na serce pranre'i clobra nadzieja , dobra chęć , 
w aleczne żądanie.

Mieysce n a  uroczystość przeznaczone, było o-
toczone galeryą, przyozdobioną złątem obiciem, 
a wezgłowia pokryte były drpgiemi kobiercami. 
Tron umieszczony pod baldachimem, na którym  
w yszyte herby Anglii. W ystawiono pew ien ni
by rodząy teatru , którego dekoracye wyobraża
ły  gaje, góry, skały i doliny. Z pośrodka ga-.



ju  ulcazyvval się zamek, zdający się bydź wyla
nym  ze złota. Rycerz  bogato u b ra n y ,  trzym a
jący w  ręk u  koronę z róż dla zwycięzcy p rze
znaczoną, bronił  doń weyścia, a innych sześć o- 
sob ubranych  jak leśnicy,zaymowało inne weyścia.

Za danym znakiem, wyznaczeni czterey ry 
cerze przez Króla, na dzielnych rumakach w je
chali do szranek. Każdy na hełmie miał wspa
niałą  kitę: imie jego było wyszyte na czapra
k u  pokryw ającym  konia, a żelazo u w łóczni zdo
biła  chorągiewka jedwabna. Oblegający, ogło
siwszy wyzw anie, tfdali się na drugą stronę pla
cu i w  l in ijąs ię  uszykowali, a oblężeni, w  li
czbie k tórych był L o rd  H ow ard  i Xiaze E s 
sex, w ystąpili na  utarczkę, Na równo ważyła 
się korzyść i zwycięztwo było wątpliwe* Za
kończyła potyczkę wspaniała uczta, a po niey na
stąpiły  tańce i śpiewy m instrelów. W śró d  tych 
zabaw K ró l  zniknął: po chwili ukazuje się ry 
cerz bogato u b ra n y ,  przystępuje do K rólów ey, 
i  p rzyklęknąw szy naypokorniey ją uprasza, aże
by  raczyła udadź się do ogrodu uciech, gdzie 
przygotowano widowisko godne jey majestatu. 
Ł askaw ie  odpowiedziawszy K rólow a, udała się 
z rycerzem  w  towarzystw ie dam dworu. Ogród 
b y ł  wspaniale oświecony. Za złotą k ra tą  uka
zało się sześć dam cudney piękności i ty luż  ry 
cerzy, w  liczbie których poznano samego Kró
la. Ubiory jaśniały złotem i drogiemi kamień- 
mi: tysiące pochodni rzucało blask rażący. N ay- 
przyjemnieysze wonie rozlały się w pow ietrzu , 
a odgłos muzyki, pełney słodyczy i wdzięku, za
chwycał słuchaczów. W id o k  ten  otrzymał za-



służone oklaski: tańcs rozpoczęły się znowu i 
trwały do samego rana.

W e Francyi szczególniey duch rycerstwa ja
śniał w zupełney czystości swojey. Nigdzie nie 
widziano więcey szlachetności, więcey religiy- 
ności, takiego poświęcenia się oyczyznie, a ra
zem tyle wdzięku i przyjemności w obeyściu 
się. Wszędzie szanowano płeć piękną, we Fran
cyi podobać się jey usiłowano: jeżeli na półno
cy Europy rycerstwo wzięło swóy początek, na 
południu upiękrzonem zostało wdziękiem poe- 
zyi i miłości*

W  XIV wieku ukazał się rycerz, którego sła- 
ava z wieków do wieków przechodzi: był to 
sławny B e r t r a n d  Biugiesklen, nayprzednieyszy 
wódz swojego wieku (5). W ielki ten mąz, co był 
postrachem Anglii i Hiszpanii , wsparciem ko
rony Francuzkiey , urodził się w 1020 roku 
w  zamku L a  m o tt , o sześć mil francuzkicli od 
miasta Rennes w Bretanii. W  pierwszych le- 
ciecli dzieciństwa był on nader nieszczęśliwym. 
Nielubiła go matka dla tego, że był twarzy nie- 
powabney, oraz dla ponurego a dzikiego ułoże
nia. Z przyrodzenia był charakteru porywczego, 
i dla tego obawiały się go wszystkie dzieci 0- 
kolicziie, z któremi z taką bił się zapalczywo- 
ścią, iż po bitwie zawsze prawie wracał krw ią

(3) T y le  on walnych  przysług uczynił  k ra iow i  , ze dla 
uwiecznienia iego pamięci,  Pan iego i Król, Karol m ą 
d ry ,  chciał , żeby lampa zawsze się paliła u iego g ro 
bowca; lękając się, ażeby potomność niezapomniała świe
tnych  dzie ł,  iakie on dokonał za iego panowania. K a 
zał  go pochować w Kościele S. Dyomzyusza,  żeby tym  
sposobem uczcił  grobem Królów, tego, k tó ry  zw ycię-  
z twy swemi zachował blask i wspaniałość korony Fran« 
cuzk iey ,  M em oires L iv r . 111. p. Sag.
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zbryzgaiiy i. z p o cl art e m odzieniem. Matka nlu 
bezprzestąnnie wyrzucała nikcżemliośe jego za- 
])aw: ale daremnie , nagany te niemogły w  nim 
zrodzić śzlachetńieysżych uczuć: a roskosz ubi
jania się, przemągała w  nim nad posłuszeństwem 
w inuem  dla roclzicow. Nareście oyciec posta
now ił go zamknąć w  jedney z izb zamkowych. 
C ztery miesiące więzienia, niezdołały przygasić 
w  nim wojennego zapału. Umyślił dom rodzi
cielski porzucić i schronił się do ńńasta R en
nes u wuja swojego; ten  odgadł jego zdolnoście 
i  zajął się starannem wychowaniem.

P ierw sze  czyny swe ukazał JJiugieshlen  
a v  w oynie , avszczetey m iędzy Jan em  z fllo n t-  
fo r lu  i K arolem  z B lo a  (Jean de M ontfort i 
Charles de Elois). W  i55a  r . mianoAvany ry 
cerzem  w potyczce pod M ontm oran, a v  k tó rey  
zgrom ił AnglikÓAV i od te y p o ry  p rzy ją ł za ha
sło w ojenne , , NaSza P an i D iugiesklen (notre da
nie D ugueselhi)“  P o tem  zebra ł liczne wmysko, 
k tó re  zaAvsze pod jego zostawało rozkazami. 
(W iększą część tego \Aroyska składali bliscy jego 
k rew n i. Dzieje podają nam  ich a v  liczbie p ię- 
dziesięciu dwóch: ■ wszyscy zaś byli szlachtą, a 
każdy gotoAY z D iugieshleneni podzielać n iebez
pieczeństw a w oyny i drogo przedaAAxać życie sw o
je. Za poAvrotem z Hiszpanii, K ró l K aro l Y, 
AYyniosł go na godność koniuszego (connetable) 
Prancyi. U m arł a v  czasie oblężenia S za to n e f  
(Chateauneuf) w  i 58 o roku. Za grobow iec o- 
b ra ł sobie kaplicę różańca w  Kościele Dom ini
kanów  w  Dinan. Z ęby zadość uczynić jego AAro- 
li  ostatniey, niesiono tam  jego ciało, lecz k ró l ka
zał Zatrzymać orszak pogrzebow y aa- Mans, i roz-

\
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tftzał pogrfceść Zwłoki Diugesklena w  kościele 
St. Dioniziusza. Serce jego tylko przeniesiono 
do Dominikanów av Din an. Obchód pogrzebo
wy był wspaniały i godny tey czczi jaką odda
wano jego pamięci. Nie było nikogo ktoby nie- 

, opłakiwał zgonu tak walecznego Wodza. Gro
bowiec jego w kościele St. Dyonizyusza umie
szczony pod małą arkadą, umyślnie zrobioną 
w  muracli u stop Króla Karola V (4).

W  roku 1 46 o Bajatd przezwany rycerzem 
bez bojażni i nagany (sans peur et sans repro- 
che) urodził się w Delfinacie. Pochodził on z fa
milii szlachetney i starożytney. Czytamy W je
dnym ż owoczesnych pisarzy, ze jego łagodność 
i niemowlęca dobroć, czyniły W  przewidujących 
pewną nadzieję, iż będzie z niego rycerz cnot 
niepospolitych. ,, W  owym czasie , daley mó- 
,, wi tenże pisarz, Król Ludwik XI, miał wic- 
5,łe  do czynienia z nieprzyjaciółmi, swemi xią- 
,, zetami Bretanii i Burgundyi. Bajatd mło- 

dy jeszcze przedsięwziął ofiarować usługi 
,, swe Królowi. Oto pożegnanie jakie mu da- 
,, ła matka w chwili jego odjazdu. Piętrzę, 
,,móy przyacielu! idziesz na usługi szlachet- 
,, nego xiążęcia. Jak matka może rozkazy- 
5, wać dziecięciu swemu, tak i ja ci trzy rze-

( 4  ) W o l t e r  c z y n i  t ę  u w a g ę ,  z e  D i u g e s k l e n  b y ł  p i e r w s z y m  
k t ó r e g o  p a m i ę c i  t a k ą  c z e ś ć  w y r z ą d z a n o ,  p o w i a d a  on: 
,, Z e  c i a ło  i e g o  n i e s i o n e  b y ł o  z t ę t n i  o b r z ę d a m i  i a k i e  
, ,  p r z y n a l e ż ą  p a n u i ą c y m .  C z t e r e y  S i ą i ę t a  K r ó l e w s k i e *  
, ,  g o  r o d u  s z l i  z a  t r u m n ą  —  K o n ie  p o d ł u g  ó w c z e s n e *  
„  g o  z w y c z a i u  p r z e d s t a w i a n e  b y ł y  w  k o ś c i e l e  b i s k u -  
, ,  p o w i ,  n a b o ż e ń s t w o  o d p  r  a w il i ą  c e in  u ,  a b i s k u p  ie  b lo*  
, ,  g o s ł a w i ł .  S z c z e g ó ł y  t e ,  i a k k o l w i e k  są  m a l e y  w a g i ,  da* 
, ,  i ą  i e d n a k  p o z n a w a ć  d u c l ia  r y c e r s t w a .  C z e ś ć  i a k ą  o d -  
, ,  b i e r a l i  s ł a w n i  r y c e r z e ,  r o z c i ą g a ł a  s ię  n a w e t  d o  ko* 
, ,  n i ,  n a  k t ó r y c h  W a l c z y l i  “



,, czy zalecam szczególniey, jeśli je dopełnisz 
,, bądź przekonanym,iż zawsze tryumfującym żyć 
,, będziesz na tym świecie. NaypierWey ażebyś 
,, przedewszystkiem miłował Boga i jemu śłu- 
5, żył, ani go ile możności niczem ńieobrażał: al- 

. bowiem on to jest, który nam żyć dozwala, oil 
„ n a m i się opiekuje, a bez jego łaskiświętey Sa- 
, ,* ń  nie możemy dokonać jednego dobrego u- 
,, czynku. Każdego rana i wieczora jemu się po- 
,, lecay, a on cię wspierać będzie* Podrugie: 
,,s taravsię  bydź miłym i grzecznym dla wSży- 
,, stkiey szlachty i strzeż się by naymnieyszey 
,, pychy* Nie bądź obmówcą ni kłamcą: bądź 
,, wstrzemięźliwym w  jedzeniu i piciu; unikay 
,, zazdrości, bo to jest nader podła Wada*, bądź 
,, szczerym w  mowie i w  postępkach twoich, 
,, dotrzymuy wiernie danego słowa, bądźwspar- 
,, ciem dla ubogich wdów i sierot. Oto jest ca- 
,, ły  ciężar obowiązków jaki na ciebie wkładam.

Rodzice twoi wkrótce już może żyć przestaw 
,, ną: lecz spodziewam się, że, ile nam jeszcze 
,, Bóg z łaski swey życia dozwoli, o tobie nie 
,, inne jak tylko dobre wieści odbierać będzie- 
, , m y “ Na co jey odpowie młody rycerz ,, Pa- 
, ,n i  matko! za tw e dobre rady naypokorniey 
,, ci dziękuję i spodziewam się, że je wiernie 
,, naśladow ać  będę za pomocą.łaski tego, któ- 
,, rego mię łasce polecasz. Przestaję na tem, 
,, a teraz naypokorniey oddając się względom do- 
„ brotliwym, żegnam cię.“

Nalenczas dobra Pani Wyjąwszy zza rękawa 
mały Woreczek, w  którym było tylko sześć sztuk 
złotey monety (ecus en or), i jedna drobną mo
netą, oddała swemu synowi.



U dworu był dobrze przyjęty i policzony 
został w poczet młodzieży szlachetney  (enfans 
d’honneur.) Wkrótce niemówiono o nikim wie- 
cey jak tylko o młodym Bajardzie z Treinuil 
(de la Tremouille), anaywiększa przyczyna, dla 
czego cały świat go miłował, ta była: że trud
no było w całym świecie znaleźć wdzięczniey- 
szą liadexi osobę.

 ̂Bajard poszedł z Królem S A v o im  do W łoch 
i tam odznaczył się czynami wojennemi. Po zdo
byciu XieztwaMedyolanskiego, bawił przez czas 
niejaki w Piemoncie , gdzie znalazł powtórnie 
młodą Panią de,Fluxas, którą pokochał jeszcze 
przed jey za mąż póyśeiem, i miłość między nie
mi trAvała do śmierci.

W  roku i5c4, w odwrócie Francuźow ze 
W łoch, Bajard postrzałem z rusznicy śmiertel
nie raniony, upadł z konia, wołając: Jezu m óy  
Zbawicielu umieram! Uczynił znak krzyża świę
tego i w niebytności księdza spowiadał się gierm
kowi swemu. Umarł wkrótce z uczuciem nay- 
czystszey pobożności, i pochowany został w kla
sztorze blisko miasta Grenobl.

(ciąg dalszy nastąpi).

EKONOMI JA POLITYCZNA.
P o r ó w n a n i e  i o I y t k o w  i  s z k ó d ,  w y n i k a j ą c y c h  z  ś r -  

STEM ATOAY h a ń d l o a y w c i i ,  a y o l n e g o  i  z a k a z o w e g o .  
[D o k o 7i c z  e n  i.e.)

(M yp n a jd  M a  h j  i f  a n rrtyp a u Topeoe.,m.)

W  poprzedzającym (2gim) Nrze tego Dzien
nika , umieściliśmy M o a y p , P. Gaulier , mianą we 

VL. Wil. R it. i L it.  0 ?7- marteę. 12



!Prancuzkiey Izbie Deputowanych , za  sy>le m a 
tem, h a n d lu  wolnego. Teraz kładziemy mowę P. 
S t-C r ic q , zbijającego mowę pomienioną. Rozpra
w y  podobne służą ku wyśw ieceniu  w  Ekonom ii 
polityczney takich rzeczy, o które spór zachodzi 
a razem ku obaleniu tych uprzedzeń, k tóre  się po- 
spolicie wkorzeniać zw yk ły  dla w idoków jedno
stronnych,

M o w a  P. b e  S t - C b ic o  m i n i s t r a  h a n d l u ,  w obronie 
ochraniającego system atu handlowego.

W niesiony  W P P n o m  został projekt do praw a, 
o rozmaitych zmianach, które rząd uznał potrze- 
bnemi uczynić w  teraznieyszey taryfie.Zmiany te 
dotykają blisko sta rozmaitych a rtyku łów  przy-  
w ozu  zagranicznego. Zpomiędzy tak licznych 
urządzeń, trzy , albo cztery tylko, były zbijane 
przez  naszych przeciwników. Nie wiele wyra
zów  potrzeba na ich obronę. Lecz mówcy nie
k tó rzy  odrzucali rozmaite cła, nie tak  dla te
go,,żeby znaydowali je ścieśniająeemi, jako raczey 
przez niechęć do tego systematu naszego ustawo
daw stw a handlowego, którego statecznie się trzy
mamy, a k tó rey  oni żądaliby przeistoczyć zu
pełnie. Inni zaś zgadzają się z nami na przy
jęty sy s te m a t , ale naganiają nas za zbyteczną 
ostrożność w  zastosowaniu, pobudzając, abyśmy 
W  jego duchu śmieley działali. P ie rw si  i d ru 
dzy przestąpili zakres podanego im projektu  do 
prawa. Z resztą, nie zaprzeczamy, że Izba i 
każdy z jey członków, mają praw o czynić takie 
wyboczenia, i poczytujemy sobie za obowiązek, 
iść za nimi, gdziekolwiek nas wrzywają do roz
prawy*. Lecz nasamprzód- miło nam jest oświad-
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czyć wdzięczność naszym  przeciw nikom  ża to, 
że wszyscy , albo p raw ie  już wszyscy, zrzek li 
się tych  teoryy ogólnych, jakieśmy nie raz z te 
go mieysca zbijać m usieli. T eraz  wszyscy p rzy 
znali, że taryfa oznaczająca granice handlowym, 
naszym  stosunkom  . z państw am i zagrailiczńemi, 
n ie powinria ani wszystkiego pozwalać , ani 

- wszystkiego zabraniać , to jest: p rzem ysł naśz 
krajow y, tak  ro lniczy jak i rękodzielny , pow i- 
n ien  doświadczać dostateczney p raw  o p ie k i, a 

. handel zew nętrzny  pow inien bydź w  pew ne 
granice objęty. T eraz  ty lko , jedni mniemają, iż 

' należałoby daleko w ięcey pozw olić, d rudzy  zaś, 
że należałoby- w ięcey zabronić. Będę odpowia
dał tym  i owym; lecz zacznę od pierw szych; a* 
żeby zaelum ać porządek w m ojey  m owie; w przó 
dy rozpatrzę  ogólne ich dowody, potem  przey- 
dę do tych szczegółowych zastosowań, k tó re  o- 
lii uczynić radzą.

Ogólne ich dow ody niogą bydż zam knięte 
w e trzech  oddziałach następnych:

i . ,, Francya ma do zbytku p roduk tów  ro l
n iczych i rękodzielnych: komuż je sprzeda je
śli jey zabroniono kupow ać ? “

2 . ,, Każde zabronienie z naszey strony , 
przym usza inne narody do wzajemnego postęp
k u  ; a ten  odw et pozbaw ią nas tych korzyści, 
jakie to  zabronienie obiecyw ało. “

5. ,,Opieka, nad m iarę dawana naszem u p rze 
m ysłow i, w yradza m onopolium ; a gdzie jest mo- 
nopolium , tańm iem ą zgoła usiłow ania o udosko
nalenie ; a tym  czasem spożywacze m uszą u - 
bożeć zupełnie. u

Rozpatrzm y te  trzy  przypuszczenia,a naprzód:
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, ,  T'rancya m a  do zby tku  p ro d u k tó w , komy. 
j e  sp rzed a  je ś l i  j e y  zabroniono kupow ać ? “

K om u s p rz e d a ? —  Tym , którzy sami w ic 
ie do sprzedania jey mają. Czyliz my sami w y
dajemy bawełnę , indigo , p ieprz  , herbatę  , o— 
łó w , miedź? Czyliz nasze osady, dostające od nas 
w  zamian za cukier nasze p ro d u k ta , opatrują 
nas dostatecznie w  kawę i kakao? Ziemia na
sza . tak z resztą obfita , czyliz dostarcza nam 
całą ilość potrzebow aną jedwabiu, oliwy, w e ł 
ny pieńki , węgli ziemnych, kruszców, drze
w a  okrętowego i na' budow lą?  Czyliz oni za
pomnieli że corocznie potrzebujemy od cudzo
ziemców za 5 oo m ilionów wszystkich tych rze
czy , i za i5o milionów innych p ro d u k tó w , z 
k tó rych  jedne nie odbicie są nam potrzebne , a 
inne dopuszczają się tylko dla dogodzenia na
szym zbytkom? Podobnież i my udzielamy cu- 
dzoziemcóm naszych rolniczych i rękodzielnych 
p łodów, za takąż, a częstokroć za większą sum
mę. Nadto, ałboż to wartość w yw ozu koniecz
nie powinna w yrów nyw ać wartości przyw ozu ? 
co jeśli się, wedłjjg wszelkiego prawdopodobień
stwa, tak dzieje w  całym ogóle zamiany w szy
stkich narodów , tedy  często bywa przeciwnie 
w e  względzie zamiany jednego narodu z dru
gim, a naw et ze wszystkiemi dalszemi. Spóy- 
rzykcie na Anglią: wyw oź jey oddawna większy 
jest od przyw ozu, chociaż prawie wszystkie 
swoje rynki zaniknęła przed cudzoziemskiemi
produktami.

Nie taymy dłużey, powiedźmy bez bojaźni, 
Ee wszystkie te użalania ssę na niedostatek od
bytu, naszych produktów, ściągają się jedynie do



w in a  , obeymując razem i w ó d k i , jako z w in  
wyrabiane: bo któregoż innego produktu  mamy 
do zbytku, oprócz w in  i zboża? Lecz czyliż słu
szne jest narzekanie na taryfę, za t o ,  że nasze 
zboże nie ma odbytu zagranicą? Ażeby sprze
dać, trzeba za swóy towar prosie taką cenę, ja
k ą  za tenże tow ar proszą drudzy; ale któż ku
p i  nasze zboże, kiedy Odessa oddaje swoje sze- 
śeią, Po lska, P russy , Dania i cale Niemcy oś- 
m ią  frankami, a reszta E uropy , wyjąwszy An
glią i Hiszpanią, trzema i czterma frankami ta -  
n iey  , od ceny naszego zboża , k tó rą  my i tak 
za bardzo s tra tną  uważamy ? A tak  cała skar
ga w  tem  się zamyka, żc moglibyśmy więcey w i
na cudzoziemcom przedawać, gdyby taryfa po- 
zwalała nam więeey od nich kupować.

Leęz skądże to pochodzi, że przy  zbyciu na
szych w in  na rynkach zagranicznych , zostaje 
jeszcze mieysee dla zbycia naszych w yrobów  
rękodzielniczych za 2 4 o albo 260 m ilionów ? 
N ik t nie powie, żc przyczyną tego jest współ- 
ubieganie się z winami innych narodów: takie 
współubieganie się daleko nnńey jest dla nas 
niebezpieeżnem, niżeli w  w yrobach rękodziel-  
nych. W idzicie  jednakże, że cudzoziemcy nie 
Szczędzą znacznych kapitałów na zakupienie 
tych ostatnich, zamiast tego, coby im nie t ru 
dno było, za też summy naszych, w in  zakupić, 
Ale w e wszystkiem jest miara : jest ona tak
że i w  spożywaniu i w sposobach spożywania. 
P ańs tw a obfitujące w  winnice mało naszych 
w in  potrzebują; drugie zaś, którym  przyrodze
nie odmówiło lego daru, zastępują go napoja
mi, z p roduk tów  ziemi o jcz y s te j  \vyyąbianen.\i,
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tak, że nasze wina, pomimo całey swey tanio-: 
ści, używane są w  innycli krajach tylko przez 
samych bogaczów, których wszędzie nie tak 
w iele. Czyliż się temu dziwić możemy, kiedy 
wiadomo, że i u nas w  prowincyach, gdzie nie 
ma w innic, wino także jest przedmiotem zby
tk u  ?

Bez wątpienia, cła wysokie przez rządy ô - 
bce na nasze wina nałożone, zmnieyszają ich u-, 
żywanie i przyczyniają się do tego, że one sta-r 
ją się tylko samych bogaczów udziałem; ale się 
mylą bardzo ci, którzy przypisują to nieprzy
jaznym chęciom ku nam innych narodów; wca-. 
lę nie ! krok ten  prawie wszędzie okoliczno
ściami jest wymuszony, i jest koniecznym dlą 
zaspokojenia niezmiernych wydatków, obarcza
jących teraz wszystkie państwa. Zliczcie ten 
podatek, jakim sami obciążacie jeden z produ
któw  zupełnie oyczystych (*), i powiedzcie po
tem, czy można się dziwić, że rządy zagranicz
ne obarczają takiemiż podatkami produkta cu-. 
dzoziemskie ?

Przeydźm y do drugiego przypuszczenia:
,,W sze lk ie  zabronienie z  n a sze j s tro n y , 

-przymusza inne n a ro d y  do wzajemnego p o stę 
p ku ; a ten  odwet pozbaw ia nas tych  korzy
ści, jakie to  zabronienie obiecywało. ‘‘

Straszą W P P ., Mości Panowie,tym wyrazem 
odwet. Często dają to nazwisko tym postanowie
niom rz ą d u , które niczem więcey nie są, jak 
środkami opiekuńczemi, przez które wszyscy dzi-

(*) M inister  rozumie tu  sól. w e  F r a n c j i  n ad zw yczaj  cię-: 
źk;j opłaty obarczoną. D. li. i łi•
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sia starają sio dać krajowi pożyteczne zatru* 
dnienie. Śmieliście się za pewna, kiedy pewien  
mówca szanowny, z całą powagą utrzym ywał, 
Że W ielk i Monarcha Rossyyski,jak się tylko do
w iedział o podwyższeniu cła od pieńki, natych
miast znacznie pow iększył cło od śliwek.  Przy
kład byłby zabawnym; tylko nie w  tern m iey- 
scu. Dość jest wspomnieć, że Rossya oddawua 
już nie ma potrzeby oczekiwać na postanowie
nia państw innych, naw et co do naywazuiey- 
szyeh przedmiotów, aby podług nich urządzać 
swoje krajowe. Juz od roku 1807 statecznie 
ona trzyma się syste jn a tu  ochraniającego, znay- 
dując w  nim rękoymią przyszłego swojego bo
gactwa; tegoż się też trzymają mniey lub w ię-  
cey , inne państwa Europy.

N ie przeczę zresztą, że niegdyś były przed
siębrane środki prosto w- duchu odwetu: ty l
ko nie ze strony Rossyi. Było to a v  roku 1822 
i j 820. Ale co było przyczyną do tego?—  Cła 
podwyższone u nas w tych latach od zagiani- 
czney w ełny  i bydła. W iadomo W i  t . ,  Mo
ści Panowie, że rząd uznał za konieczną po
trzebę, przez takie cła podwyższenie, zm niey- 
szyć zbyteczne dostawianie nam zza granicy w e ł
ny i bydła, któremi rynki nasze tak były na
tłoczone , że jeślibyśm y przyzwoitych środków
nie przedsięw zięli, mogłoby to mieć w p ły  w 
niekorzystny na nasze rolnictwo. Z resztą środ
ki te, nie były, ani zupełnem zabronieniem, a- 
ni zbytecznem ścieśnieniem; ustanowione cła na
tenczas tyle były umiarkowane-, ile tego po
trzeba wymagała, dla ograniczenia przywozu, do 
dawnieyszey zwyczayney proporcyi. Z tęy przy-
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czyny, rządy rozjątrzone takie mi postanowie- 
niami z naszey strony , wkrótce postrzegły, ze 
w nich nic nie było nieprzyjaznego, 1 w  tern 
przekonaniu złagodziły nieżyczliwe środki zra
zu przedsięwzięte, jakby dla odwetu. Jeden jest 
tylko wyjątek, pochodzący zupełnie z innych 
przyczyn, których nie zaniedbamy objaśnić, kie
dy będziemy mówili o cle od płótna.

Przyznaymy więc,że tak nazwany odw et,jest 
po większey części zastosowaniem panującego dziś 
w  Europie ochraniającego systemątu. W ym ie
rzony on jest i przeciw  nam ze strony innych 
narodów; i będziemy musieli znosić jego ciężar, 
ehociażbyśmy sami przez swoją nieprzezorność 
nie obrócili go przeciw  innym narodom. Nie
słusznie utrzym ują, jakobyśmy pierw si w y my
śleli ten syśtemat. Anglia wiekiem wprzódy po
dała nam przykład, nim pomyśliliśmy iść za nim.

Ale zobaczmy, czy mamy przyczynę użalać 
się na ten syśtemat, i czy istotnie jego działa
nie tak jest szkodliwe, jak nam starają się je 
wystawiać. U ważcie tylko co będę mówił o han
dlowych naszych stosunkach z innemi państwa
mi. Miałbym stanowczą przewagę, gdybym roz
patryw ał dobroczynny w pływ  naszych ustaw  
na w ew nętrzną naszą pomyślność: rozumiem 
przez nią to wńdoczne rozpostrzenienie naszey 
czynności i naszego spożywania, de w ielkie po- 
stępy we wszystkich odnogach przemysłu , ten 
dostatek codziennie rozlewający się na wszyst
kie staipy narodu, do którego wszyscy się już 
przyznają, który cudzoziemcy jednogłośnie wy
sławiają, a którego w ielu z nich nam zazdrości. 
Gdyby nawet, oprócz tych niezaprzeczonych ko-
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rzyści , nie wynikały inne z sysłpmatu ochra
niającego, i wtenczasbym jeszcze W P P .  powie
dział: strzelcie się o'dmieniac te rządu ustawy, 
które, tak pożyteczne skutki sprawiły. Nie od * 
rzucaycie dobra widocznie korzystnego i ciągłe 
wzrastającego, uganiając-się za lepszem, które
go osiągnienie może nie od was samych zależy.

Przystępuję do handlowych naszych z cu
dzoziemcami stosunków, a w  szczególności do 
naszych wywozów; gdyż pamiętam, że odpowia
dam tym, co żądają jego powiększenia.

Pokazałem, że z liczby naszych płodow ziem
nych, jedno wino  jest takim artykułem, o któ
rym można z niejakiemś prawdopodobieństwem 
powiedzieć, że wywoź jego nie dość jest wiel
ki, i że tego przyczyną są zakazowe nasze usta
wy. Co się zaś tycze wyrobów rękodzielnyeh, 
któreż z nich mogłyby mieć w pływ  znakomi
ty na rozpostrzenienie handlu zewnętrznego ?. 
Jedwabpe , wełniane, bawełniane , konopne i 
lniane tkania. Inni może dodadzą, nasze towa
ry ozdobowe (galanterye), nasze bronzy, mody 
i tym podobne. Lecz nie wspominając juz o tern, 
że przez celowanie w tych wyrobach , nie 
możemy się obawiać niczyjego współzawodni
ctwa; proszę tylko pamiętać, ze produkta, do 
wykształconego zbytku należące, nie mogą ni
gdy bydź przedmiotem obszernego handlu; że 
nade wszystko, trzeba mieć na widoku potrze
by pospolite narodu i 011S starać się zaspaka
jać; i ze z teyto przyczyny , trzy ostatnie ar
tykuły przeze mnie wskazane, stanowią f war
tości całego Anglii wywozu.

Obaczmy teraz nasz wywoź, a naprzód win
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i wódek: wyw oź 3cli w  r. 1820, 1821 i 1822 
był, licząc średnią, w in  na 5g milionów, w ó 
dek na 17 m. f ranków ; a w r .  1823, 1824 i 
1825, w in  na 45 m., wódek na 24 ni., właści
w ie  zaś w  r. 1825 w in  na 44 m., w ódek na 
s 4 m il iony—  W  roku 1826 wysłano z Frań-, 
cyi tkan in  jedwabnych na lo g m ilionow , w e ł
nianych na 26 m., bawełnianych na 58 nj., lnia
nych i konopnych , a w  tey liczbie batystów, 
na 5c 111., wszystkiego tych czterech artykułów  
na 2o5 milionów, to jest: 26 milionami więcey 
od średniey ilości, w yw ozów  w  latach 1820, 1 821 
i 1822, a 20 milionami więcey od średnicy i- 
lości wy w o zó w 'trzech  lat ostatnich.

Przypomniycie, Mości Panowie, com pow ie
dział, ze różne przyczyny ograniczają spożywa-? 
nie naszych w in  w państwach zagranicznych ; 
co się zaś tycze tkanin, wyymując jedwabne > 
nie należy spuszczać tego z widoku, że ogro
mna ich ilość (na summę w ięcey goo milionów) 
wszędzie rozsyła się z Anglii po cenie naytuń- 
szey. Teraz  raczcie w yrzec ’ czem możemy nay- 
pomyślniey nasz odbyt powiększyć: czy tern ,
abyśmy nicwcześnie zmienili naszą taryfie? al
bo przeciw nie  tein, abyśmy daley zachęcając x 
dając opiekę naszemu przemysłowi , przez to 
samo powiększyli spożycie wew nętrzne, a przez 
spożycie w spółubiegam e się , a przez współ u-, 
bieganie się taniość towarowy i tym sposobem 
dali możność naszym rękodzielnikom, z rów ną  
siłą , ubiegać się na rynkach zagranicznych, a 
naszym winiarzom możność przedawania tem  
więcey w ina, im więcey m ateryałow  będą po
trzebować fabrykanci do swoich robot ?



Ale utrzymują: ,, Łe zbyteczne zachęcenia  
i opieka spraw ują m o n o p o liu m ; a m onopo
lium  je s t n ieprzyjacielem  wszelkiego udosko
na len ia  i gubi spozywaczów.

O jakiemże to monopolium jest mowa? Zape- 
i wna nie o przywilejach dawanych ludziom pry
watnym. Nie znam nikugo, oprócz korony, i to 
na jeden tylko artykuł (*), komuby’ nasze pra- 
wa dawały przywileje. To więc rozumieją 1110- 
nopoliam całego narodu. Rzeczywiście dziwne 
monopolium odnoszące się do spożycia 5o mi
lionów ludzi, z których każdy ma prawo szu
kać w  nim udziału! Nie, Mości Panowie! nie
słusznie, aby opieka, chóciażby nayzbyteczniey- 
sza była początkiem monopolium. Nie sądźcie 
jednakże , żebym przez to chciał poiviedziec , 
że potrzeba nad miarę dawać opiekę: wcale je
stem od tego daleki: twierdzę tylko, że opie
ka nie wyradza monopolium: gclyz naywyłącz- 
nieyszy przywdley, nadany 5o 'milionom spoży- 
waczów , którzy sami stali się przedsiębierca- 
mi, nie jest monopolium.

,, P rzyn a ym n iey  p>rzywileje przeszkadza^  
j ą  udoskonaleniom  il. Prawda, mogłyby prze
szkadzać, albo przynaymniey Opóźniać 'ulepszę-, 
riia, gdyby się ograniczały szczupłym okręgiem 
jednego miasta, albo jedney prowincyi, ale to 
bydź nie może, kiedy służą całemu narodowi. 
Anglia stawi tego przykład w ciągu wieku ca
łego systematic zakazowego. I ta wymówka jest 
krzywdą dla wynaydującego geniuszu Francu
zów. Spóyrzyycie na niezliczone machiny,wszę-

{ ' )  J u M u n ster  rozu m ie t y tą ą .



d/.ie u rząd zo n e ,  policzcie n o w e  w ynalazki co- 
dz ień  czyni one,zliczcie zadziwiające dzie ła  sz tuk , 
jak  te ,  k tó re  s łużą  do p o t rz e b  d o m ow ych  i to 
w arzysk ich ,  tak  te ,  co służą  do z b y tk u ,  a k tó 
re  mi L u w r  pyszn ił  się niegdyś: i p rzy zn ay c ie ,  
że F ran cy a  n ie  u s ta ła  w  zaw odzie  p rz em y s łu  
rękodzie lnego .

Co się tycze spożyw aczów , n ie  masz w ą t 
pliwości, że p rzy w ile je  są dla n ich  podatk iem , 
lecz ten  p o d a tek  p łacą  oni d la  tego, żeby terii 
p e w n ie y  mogli się spodziew ać u w o ln ien ia  się 
od niego nazaw sze  , po n iejak im ś czasie; cze
gośmy już m ieli  nayszczęśliwsze p rzyk łady ;  i ja 
chę tn ie  przyznaję , że każdy p rz y w ile y  nie in  a- 
czey m oże bydź  poży teczny, jak pod ty m  tylko 
w a ru n k iem ,  to jest: może służyć za środek , a- 
le  n ie  p o w in ien  bydż  s ta łym  p raw id łem .

P o w ied z ia łe m ,  że m am y p rz e c iw n ik ó w  d r u 
giego rodzaju: ci, pochw alając  nasz system at o- 
chraniający , nalegają, abyśmy działali  śm ieley 
i su row iey .  P o w in ie n e m  im pow iedzieć , że źle 
nas poym ują , sądząc, jakobyśmy m ie l i  zamiar n ie
dopuszczania żadnych zagranicznychźproduktów , 
d la  tego jedynie ,  że sami m ożem y je w yrabiać . 
O w szem , wyyymując ty lk o  nie w ie  1 e n a y w  a ż 1i i e y- 
szych gałęzi p rz em y s łu ,  k tó r e  rozsądek  każe o- 
chran iać  za pomocą zakazów  , od kolosalnego 
w spół ubiegania się w sp ie ranego  daw nością  i 
w ie lkośc ią  k a p i ta łó w ,  k tó ry m  jeszcze do ró w n ać  
nie  jesteśm y w  stanie; w yym ując  także zboże, 
Względem k tó reg o  konieczność zakazów  każde
m u  jest w idoczna: w yyrnując, m ów ię ,  te  ty lko  
n ie  liczne a r ty k u ły  p ro d u k tó w  , sądzimy , żeś
m y w ie le  zrubili  , k iedyśm y zdołali z rów nać
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korzyści przem ysłu  naszego z korzyściami p rze
m ysłu zagranicznego. Uczynić w ięcey , byłoby- 
to zniszczyć liancłel zupełn ie , od czego woa
le jesteśm y dalecy ; uczynić m niey, byłoby to 
w prow adzić handel szkodliw y dla kraju .

T ak  niezaw odnie, Mości Panow ie, liandel 
szkodliw y , zgubny! i nie przestaniem y u trzy 
m yw ać, że liandel rzeczywiście takim  bydź mo
że; chociażbyśmy za to m usieli cierpieć w ym ów 
k i, że nasze p raw id ła  corok m iliony F rancy i 
kosztują: —- zapewnią, drogie p raw id ła , jeśli w  
istocie są takiem i ; ale my ich nie odstąpim y, 
takie jest nasze postanow ienie niezm ienne; po
niew aż jesteśmy przekonani , że gdybyśmy je 
u c h y li li , natenczas Francya m iałaby nayspra- 
w iedliw sze przyczyny w yrzucania n a m , że
śmy praw idłam i p rzeciw nem i, daleko w ięcey 
m ilionów  szkody jey przyczynili.

Sprobuycie, Mości Panow ie, ogłosić całe
mu narodow i, że każdy zakaz jest nierozsądnym ; 
że każdy przem ysł, którego cło od 20 do e 5 p ro 
centów  nie zdoła zabezpieczyć od w spółubie
gania się cudzoziemców , jest szkodliw y i po
w in ien  bydź zaniechanym  ; powiedzcie tylko, 
że takie jest wasze przekonanie i żeście posta
now ili je uskutecznić ; natychm iast usłyszycie 
narzekania całey F rancyi, k tó ra  teraz  m ilczy, 
naw ykła polegać na waszey m ądrości, na w a- 
szey oświćconey troskliw ości o istotne jey dobro.

Ona się terąz  nie lęka , żebyście dopuścili 
zatłum ić jey ro ln ictw o  zbożem zagranicznem, za 
karę, iż ona wydaje ten  p roduk t nie .taniey i 5 
Iran., kiedy inne państw a sprzedają swóy po 6 
fr. Ona sic nie lę k a , abyście dopuścili w  1110-



m ent zawalić joy składy kilku set, milionami 
przędzy bawełnianey i wyrobow bawełnianych 
angielskich: {a któż może powiedzieć, że to nie 
nastąpiłoby w  dzisieyszych krytycznych dla han
dlu angielskiego okolicznościach, gdybyśmy się 
nie zabezpieczyli formalnemi zakazami od te
go napływu?), a to za karę, że pomimo szyb
kich postępów naszych w  tym rodzaju ręko
dzieł, nasze przędze i materye bawełniane iiie 
rów nie drożey od angielskich nam przychodzą. 
Ona się nie lęka, żebyście jednem pociągiiie- 
niem  pióra nie zwalili jey fabryk żelaznych , 
nie zniszczyli wartości lasów , nie wstrzymali 
roboty w  kopalniach węgli i rudniach, za ka
rę , że nasze żelazo kosztuje nam 5 o fr. i w ie- 
cey, wtenczas kiedy Anglia przedaje swoje po 
e5 fr. a niedawno jeszcze po 16 przedaWała. 
Zaprobuycie dokazać na Francyi, aby nie pole
gała na waszey stałości; wtenczasto powszech
na trwoga, nieutulone płacze i narzekania prze
konają W  PP ., żeście dobrze znali jey potrzeby, 
pokiście ją zabezpieczali rozsądną i w ytrw ałą 
opieką, ale nie tą urojoną, lecz upartą , w  swo
ich rachubach, jaką chcą wam /wytknąć w  te
oretycznych marzeniach. (*)

Czy liż tak postępuje Anglia przy nowym 
swoim pozwalającym systemacie, jaki ciągle Wy
sławiają na przpkór dla n as :— zapewna dla te
go, żelepiey naśladować przykładu jednodzieu- 
nego, aniżeli stu le tn iego! Czy liż nie widzimy,

(*) T a  , jak sie zdaję  , m in i s t e r  mamienia o ty c h  t e o r e t y 
kach, k tó r z y  u t r z y m u ją ,  źe d o sy ć  b y ło b y  u s ta n o w ić  cło 
j e d n o s ta y n e  20 albo 2D p ro c e n tó w  w y n o sz ą c e ,  na w s z y 
s t k i e  to w a r y  z a g ran iczn e  i p o z w o l ić  je w p ro w a d z a ć .
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że Anglia nie przestaje utrzym ywać n iek tóre  
zakazy bezwartinkowie , i swoje fabryki płó
cienne zabezpiecza cłem, naw et 4o procentów 
od niektórych gatunków płótna, i powinienem 
powiedzieć, że zaledwo mnieysze cło będzie i 
na materye jedwabne (pomimo tego, ze już dw a 
lata temu, jak uroczyście został ogłoszony w ol
ny ich przywóz od 5 lipca roku  idącego , za 
opłatą cła 5 o p rocen tów ), jeśli sądzić należy 
z tey  odmiany, jaką dopiero przedstawiono Par
lamentowi, aby cło pobierać nie od ceny, lecz 
od wagi tow aru  ; zapewna statyści tego kraju 
uznali za potrzebę, poddać opinii narodu, tak dłu
go i uporczywie walczącemu w  obronie istnie
jących zakazów. Ale moc tey opinii i koniecz
ne jey poddanie się, pow inny nas nauczyć, co się 
może stać z naszym przemysłem , jeśli skłoni
my się odjąć jemu nieodbitą opiekę; i tern 
bardziey i lękać się tego mamy p rzyczynę , że 
W niektórych rękodzieln iac li , naprzykład  ba
wełnianych, żelaznych i stalowych, n ierów nie 
daley zostaliśmy się od Anglii, niż ona pozosta
ła od nas w  jedwabnych.

Nie uczynicie tego , Mości Panow ie  ! Nie 
odstąpicie tego dobroczynnego systematu, k tóre
goście się dotąd statecznie trzymali, ciesząc się 
z tych następstw, jakie z niego wynikały . Nie 
dacie się zaślepić marzeniami teoryi, nie będzie
cie wszystkiego na jednąż szalę mierzyć *— mia- 

- ra  ta jest nierozsądną, dla tego naw et, że ją chcą 
powszechną uczynić! —  Nie! W P P .  będziecie 
sądzili z samych faktów, z rzeczywistych i do
znanych potrzeb, potwierdzonych w iernem i ra
chubami, i nie przestaniecie ochraniać przem y-



si'll krajowego od zgubnego współubieganiri się 
w  każdem zdarzeniu , kiedy tylko będzie te
go potrzeba, nie tłumiąc idącey do wyścigów 
gorliwości.

Gotowi jesteśmy dopomagać W P P ., Mości 
Panow ie, wszelkiemi sposobami, w mocy na- 
szey będącemi ; i poczytywać siebie będziemy 
za szczęśliwych, jeżeli zdolni będziemy wspól
nie z W P P . ustalić i pomnożyć pomyślność na* 
szey oyczyzny —  jedyny cel wszystkich myśli, 
naszego Monarchy, naymilszc jego sercu życzenie!

° F. W .

S T A T I S T  Y K  A.

F ilozofia  st a t y st y k i p rzez  Melchiora G ioja .z wio- 
skiego przekład Leona Rogalskiego*

(B ib lio teca  I ta l ia n a .)

In  line philosopliia  (experim ental!) le» 
ges deducuritiir e x  pliaenom enis, e tr e d -  
duntur generates per inductioneini

N ew ton. P h ii. nat. p rincip . m atin

W  początkach zeszłego roku 1826 wyszedł 
z druku w  Medyolanie tom pierwszy dzieła Mel
chiora G ioja  (czytay Dżioja), pod tytułem : F i
lozo fia  S ta ty s ty k i  (*). Rys tego dzieła i wia
domość o niem, w B ib lio tece /F ło sk ie y  znay- 
dujace się , w  przekładzie tutay umieszczamy. 
Powodowoni byliśmy do tego, juz to wartością

(*) F ilo so fia  della  s ta iis tic a  esposta  da  M elchiorre G ioja  
nutore d e g li F lem en ti d i  f i lo s o f ia  Toino primo. M ila * 
jio. feb b ra jo . 1826 presso  Gioio P iro tta  in S a n ta  P ade*  
g o u d a , w 4ce s tr .  xvi L3o8 . Wiadomość uddiografu-.ziia o 
tein dziele,  znayduje się w numerze poprzedzającym 
Dziennika: oddziai nowin naukowych, str .  63.
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satnegoż dzieła , juz, niedostatkiem pism siaty- 
stycznych w  języku polskim: nie mamy bowienl 
ani statystyki pow szechney, ani też statystyki 
krajowey; kilka tylko pism o szczególnych czę
ściach kraju, stanowi całe nasze bogactwo w  tey  
gałęzi nauk. W spomnieć wszakże wypada, ż<i 
szacowne uwagi o statystyce w  ogólności, zna.y- 
dują się w piśmie Joachima Lelewela'. O h i- 
sto ry i , je y  rozgałęzieniu i naukach zw iązek  
z n ią m a  ących , w  W arszaw ie roku ió s6  wy- 
danem. Melchior Gioja, oprócz dzieła o którem  
mówić będziemy, jest także autorem Tablic sta
tystycznych (Tarole statistiche), Początków fi
lozofii (Elementa di filosofia) i wielkiego dzie
ła o ekonomii polityczney pod napisem: 1\  no
vo %prospe tto  delle scienże economiche ossid 
som m a to la le  delle  idee teoriche e pratichś- 
in  ogni ram o  <L a m m in is t razi one p r iv a ta  e 
pubblica; drukowane w  Medyolanie, w sześciu 
tomach, w  4ce większey, 18T5 ■— 1817 roku.

Ażeby usunąć wyobrażenia niedorzeczne, w i
kłające teoryą Statystyki (powiada autor) , za
czniemy od podania dokładnego jey wyobraze- 
ińai

W  mowie pośpoilitey używane są następu
jące wyrażenia: stan  (status) nieba albo powie
trza , stan  rolnictw a , stan  sztuk , stan  han
dlu , stan  umysłu i stan  choroby , stan  rze
czy , i t. d.

W yraz przeto stan , tworzyć powinien wy
obrażenie , tyrn wszystkim przedmiotom , tak 
dalece różnym od siebie spólne: nic innego 
zatem oznaczać niepowinien,jak tylko: zbiór w ła -  
Sności, znamionujących rzecz ja k ą  w te y  chwi- 

Dz. Wil Mis, i L it. ’i ' , III .  1 8 3 7  r. manec  ̂ * 5
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li, w  k tó rey  je s t uważana, albo zbiór znaków  
zew nętrznych , p o d ja k iem i daje się n a m  ona. 
w idzieć, albo nakoniec, co na jedno wychodzi, 
zbiór w rażeń, ja k ie  na nas czyni.

Trzymając się tego wyobrażenia nayogólniey- 
Szego, w  wyrazie S ta ty s ty k a ,  widzę tylko sztu
kę opisywania wszystkich przedmiotów, z o 
względu na ich własności: jest ona w  calem 
znaczeniu wyrazu: logiką opisującą.

W yraz s ta n , w  mowie pospolitey ulega 
szczególnemu wyjątkowi, i oznacza po łączen ie  
się ludzi je d n y m  i ty m że  sam ym  w ęzłem  spo
łecznym .

W  tem znaczeniu, wyraz s ta ty s ty k a  ogra
nicza się do opisu własności charakteryzujących, 
lub  części składających stan, państwo.

W  połączeniu się ludzi albo w narodzie,nay- 
bardziey zaymują nas: śrzodki jakiemi naród się 
utrzym uje, pomyślność k tó iey  używ a, złe któ
rem u ulega: przeto wyobrażeniem pierwotnem  
które do w yrazu s ta ty s tyka  przywiązać nale
ży, jest opisanie ekonom iczne narodów w cza
sie oznaczonym-, wskazuje ono źrzódła ich bo
gactwa , sposób jakim się te rozdzielają , oraz 
jaki z nich mają użytek.

Statystyka , ażeby dać o tem  wiadomość, 
rozważa mieysea i rzeczy, ludzi i sprawy, pra
wa i rząd, wyznania i ustanowienia publiczne.

W  Jakiem roztrząsaniu, p ierw otne wyobra
żenie (opis ekonomiczny narodów ), łączy się 
z wyobrażeniami drugiego rzędu tych przedmio
tów , które z nim są spowinowacone: ztąd w y
obrażenie statystyki rozszerza się i powiększa. 
Łącząc do pierwotnego wyobrażenia drugiego
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rzędu , ściśle z sobą połączone, powiem y, że sta
tystyka opisuje:

1. Bogactwo albo ubóstw o ,
2 . Oświecenie albo c iem no tę ,
5. Pomyślność lub  n iedolę ,
4. M oralność lub  zepsucie ,
5. Cywilizacyą albo barbarzyństw o ,
6. Potęgę lub  niedołężność narodów .

S tatystyka obeymuje zatem ten  zbiór w ia - 
d o m o śc i narodu  ja k ie g o  ty c zą c y c h  się  , k tó 
re  w  biegu d z ie n n y m  s p r a w  m ogą  b y d ź  p o 
ży teczn e  d la  w szy s tk ich , lub d la  w iększey  czę
śc i jeg o  c z ło n k ó w , albo d la  R zą d u -

P F ia d o m o śc i m ie y sc o w e , k tó re  s łu żą  zet 
p ra w id ło  w  p o s tę p o w a n iu  codziennóm , są o- 
w ocem  postrzeżeń p rzez  pokolenia dawttieysze 
czynionych, zbogaconych uw agam i pokolenia o- 
becliego, zred u k o w a n ym  do ilo śc i ś rzed n ich , 
ś r zó d  o d m ia n , ja k im  u lega ją  p r z e d m io ty  k r a y  
sk ła d a ją c e . ,

Takato jest , jeśli się n ie m ylę , rozległość, 
te  są granice statystyki. Jak  astronomija b ierze 
z optyki narzędzia , z algebry rachunek , z fi
zyki liczne objaśnienia , nie zastanawiając się 
w  szczególności nad isto tą tych objaśnień, ra 
chunku i narzędzi; podobnież i statystyka, za
sięga potrzebnych wiadomości, z nauk  k tó re  ż 
iiią W bliskim  Zostają stosunku , nie obeym u- 
jąc szczególnych uw ag nad niem i.

F ilo zo fia  s ta ty s ty k i  daje wiadomość rozu
m ow aną o praw id łach  ogólnych , o źrzodłach , 
sym ptom atach i zasadach, służących do w yśledze-

i 5 *



nia , wy&zórpnięcia» rozpoznania i osądzenia 
zw ycza jów , od których zalegle są wszystkie 
szczegóły do narodu ściągające się.

Opatrzony temi wiadomościami filozof, opi
suje kray  L taką w iernością , jaką zachowują 
m a k rz e  w  robieniu w ize runku  osoby; sądzi o 
h im  z bezstronnością , jaka w  sądównictwach 
względem obwinionych ma lńieysce; śledzi p rzy 
czyn ubóstw a i słabości, i podaje lekarstw a , 
jak lekarz śledzi przyczyn choroby i sposobów
jey uleczenia. , ..

Filozofia statystyki zastanawia się nad w ię
kszym  lub  mnieyszym w pływ em  przyczyn fi
zycznych i moralnych, w ew nętrznych  i zew nę
trznych, na źrzódła produkcyi, na ludność, na 
zatrudnienia, na zwyczaje.

Następnie autor wylicza główne przedmioty, 
k tó re  statystykę składać powinny ,  oraz w ska
zuje p o r z ą d e k , w jakim po sobie następować mają.

i.  Każda statystyka zaczynać się pow hlna  
od to p o g ra f i i  czyli ód opisania mieysca ; na
przód bow iem  zwrócić trzeba  uwagę ńa prze
strzeń , na k tó rey  ludność się mieści, ńa któ
re y wykonyw ają się prace, zamieniają się pło
dy, spożywają się i t. d. W  istocie, położenie 
geograficzne, własności ziemi, obfitość lub  nie
dostatek Wódy, stopień ciepła lub  zimna, w il
goci lub  posuchy , zmiany niniey lub  więcey 
gwałtowne stanu atmosfery, działają razm n iey ,  
dr u £ i raz -więcey na produkcyą , rozdzielanie 
sie i spożywanie bogactw , oraz na wszystkie 
-sprawy ludzkie , i są przyczyną , że -Ówdzie 
kw itn ie  teń  rodzay rolnictwa, tu upada la sztu
k a  , tam rozwija się gałąź handlu  i t. d.



a. Opisawszy mieysce prac społecznych, wy
prowadzić trzeba na scenę tego,* k to . je wyko
nywa i kieruje niemi; po topografii zatem, mó
wić należy o ludności i uważać ją ,  jako silę 
ogólna, która połączona z działaniem .części to
pograficznych, przykłada się do rozwinięcia pro- 
dukcyi jakiegokolwiek rodzaju,korzystając z nioy 
pomnaża się, podlega ich pożytecznemu lub szko
dliwemu wpływowi,i po pewnym przeciągu cza
su upada. Praw a rodzenia się i śmiertelności, 
zawieranie małżeństw , stan zdrowia i wiado
mość o chorobach zaraźliwych, emigracye i wno
szenia się do kraju, są tey części przedmiotem.

Zwyczaje, obyczaje, nałogi umysłowe, mo
ralne, ekonomiczne, wyłączone będą z tego od
działu, gdyż będąc skutkiem praw i opinii, nie 
powinny bydź łączone z działaniem zasad to
pograficznych , i koniecznie odnieść je potrze
ba do przyczyn, o których jeszcze nie mówi
liśmy.

5. Pierwsze zatrudnienia każdey społecz
ności mają na celu opatrzenie się w  żywność, 
oraz uchronienie się od niestałości pogody. Zda
je się Aviec , iż po opisaniu ludności, wskazać 
należy źrzódła produkcyi,* albo inaezey mówiąc, 
śrzodki, przez które ludzie ją otrzymują. Te- 
mi są: rybołówstwo , łowiectwo , górnictwo , 
rolnictwo ; wyrazy te w  mowie pospolitey o- 
znaczają pracę  zastosowaną do w o d y , do zw ie
r z ą t  , do m inerałów  , do ziem i, za pośrzedni-
ctwcrn narzędzi albo kap ita łu .

c  •4. Surowe płody rybołówstwa, łowiectwa,
górnictwa, rolnictwa, stają się przedmiotem no
wych zatrudnień, ktyr.e przeistaczają je tym.spą-
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sobem, ażeby zdolne były do zaspokojenia no
wych potrzeb, żeby przynosiły wygodę, a na- 
w et i przyjemność , różną od tey , jaka bez
pośredniego zaspokojenia pierwiastkowych po
trzeb jest skutkiem. Tym drugim zatrudnieniom 
dano nazwisko sztuk , kunsztów  albo rzem iosł. 
Zwyczay uczynił te wyrazy dostatecznie jasne- 
mi i dokładnemi, chociaż wie każdy , że ry 
bołówstwo jest także sztuką, że rolnictwo jest 
sztuką, i t. d. Jeżeli pierwszym zatrudnieniom 
nadamy nazwisko p rzem ysłu  ręko dzielne go, 
dąc za przykładem Saya, dla odróżnienia sztuk 
od rolnictwa p rzem ysłem  roln iczym  nazywa
nego, z jedney strony nauki ekonomiczne nie 
powiększą się nowemi wyobrażeniami, a z dru- 
giey jeżyk nie nabędzie większey dokładności, 
każdy wie bowiem, że rolnik uży wa r ą k , po
dobnie jak kowal, stolarz, złotnik, i t. d. Sku
tkiem wprowadzenia tych nowych wyrazów, jest 
zniszczenie dawnych , zwyczajem upoważnio
nych, bez żadnego pożytku.

5, Idąc za biegiem naturalnym rzeczy, da
je się widzieć , że obfitość niektórych produ
któw' pierwiastkowych lub drugiego rzędu, z je
dney s tro n y , a niedostatek innych z drugicy, 
zrodziły chęć do zamiany , i podały zręczność 
zadość uczynienia tey chęci- Skło n n o ść  do za
m iany  , nie jest przeto skłonnością pierwiast
kową , jak mniema Smith ; jest ona skutkiem 
poznania wzajemnych korzyści obu stron w za
mianie. Opisanie handlu mieści się samo z sie
bie obok opisu sztuk i rzerniósł.

6. A ponieważ , na mieysen skłonności do 
zamiany, przemaga w człowieku dzikim skłon-
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ność, a raczey żądza  przyw łaszczen ia  cudzey  
w łasności bez pracy  , o czem przekonywają 
dzieje rozbojów w  dawnych i nowych czasach, 
przeto , dla położenia tamy tey żądzy, potrze
ba siły większey, któraby ją powściągała, i od 
w ew nętrznych oraz zewnętrznych nieprzyjaciół 
broniła naród. T u mieysce mówić o R zą d z ie , 
to jest tey osobie moralney, która pow ściąga  
sity  burzliw e , w spiera  upadające, kieruje u -  
żyteczne , przez prawa jednostayne, które z je
dnego narodu jedną rodzinę tworzą. A że dzia
łania pow ściągnienia  , kierunku  , w sparcia , 
nie mogą bydź dopełnione bez kapitałów, za
tem, podawszy wiadomość o władzy która sta
nowi prawa , o sądownictwach które rozstrzy
gają sprawy i postępki , o zakładach które 
wspierają potrzebujących , o woysku które 
broni społeczności , wypada mówić o finan
sach czyli o śrzodkach, przez które Rząd zgro
madza kapitały , na użytek publiczny potrze
bne.

7. Jeżeli człowiek działa na przedm ioty go 
otaczające, też przedmioty wzajemnie działają 
na niego. Charakter narodu doznaje w pływ u za
sad topograficznych , śrzód których żyje , prac 
które wykonywa, praw  które nim kierują, rzą
du który nad nim czuwa: koniecznie zatem u- 
dać się trzeba do działania skombinowanego 
tych sił, chcąc mieć wiadomość o zwyczajach, 
obyczajach, nałogach. Uwagi zatem nad chara
kterem  narodu, powinny bydź przedmiotem 0- 
statniey części. Mówi ona;

1. O zwyćzajach umysłowych,
2. O zwyczajach ekonomicznych.
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5. O zwyczajach moralnych.
Autor w  krótkości skreśliwszy przedmioty, 

o. których w  swojem dziele rozprawia, i przy
obiecawszy umieścić tablice synoptyczne na koito 
cu drugiego tomu, podaje rys pożytków staty* 
styki vy następującym obrazie:

R y s  p o ż y t k ó w  s t a t y s t y k i .

1. T  o P b
D la  obyw ateli.

Topografia ziemska, k tó 
r a  ułatwia lob u trudza kom- 
munikacye, między częścia
m i państwa i z k ra jam i ob- 
c e m i ; topografia hyd rau l i 
czna, od k to rey  żeglugą za
leży; topografia atmosfery
czna, k tóra  działa na stan 
zd row ia  wszystkich m iesz
kańców , dostarczają p rzed
miotów powszechnie użyte
cznych, i raz dla jednych, 
drug i raz dla drugich, co
dziennie.

II. L  u
Czas, w k tórym siły zdol

ne  są do pracy, odmiany ja 
k im  ulegają w rozm aitych 
częściach kraju, p raw a któ, 
ry ch  się trzym a śm ier te l
ność, wielka lub mała l ic z 
ba mieszkańców , rozm aity  
ich  podział n a .p row inęy -  
nch,są zasadą umów,wyboru 
mieysca na zakładanie r ę 
kodziełu) przyczyną więk- 
szey lub mnie yszey konsum- 
pcyi, a stąd praw id łem  w 
spekulacyąch handlowych,

I I I  P  r o
k ło d y  s łużące,  albo jako

g  r  a  f  i  a.
Tlla rządzących. 

R obienie dróg, kopanie ka 
n a łó w , kierunek rzek , osuszę-, 
nie bagn isk , u trzym anie  la 
sów, za k ła d a n ie  i odnowienie 
cm en tarzów , /trace w  portach  
i  tw ierdzach  , poruszen ia  
w oysk lądow ych i m orskich, 
i t.d . c zyn ią  d la  rządu  konie
cznie potrzcim em i wiudonwr 
ści topograficzne.

d  Tl O Ś Ć.
T w ie rd ze , za k ła d y  nauko

w e, szp ita le , w ięzien ia , i t.d , 
obeym ują g a łę z ie  ludności 
pod  w y łą c zn ą  opieką rzą d u  
zosta jące. P ra w o  za c ią g u  
woysitowego w k ła d a  nań. obo
w iązek  znajomości n iedosta t
ków fiz y c zn y c h  lu d n y  srzod- 
ków  ich zm n ieyszeń in . 1! 
śm iertelności i  em igrącyi 
w zra s ta ją cey  lub zn iź/tjticey  
s ię ,rzą d  w yczytu je  swoje na-, 
gang lub pochwałę-, w niassie 
ludnośc i,w id z i część k tó rą  
m a do w oysk u  p rze zn a czyć , 
d  u k c y  a.

R z ą d  je s t spośyw aczetn



D la  obyw ateli. D l a  r z ą d zący ch ,
ży w no ść  dla łudz i ,a lbo ,jako  p ło d ó w  wszclldego rodzaju  
m a te r y a ł  sz tu k i ,  a lbo jako w  portach , zbrojow niach, 
p r z e d m io t  h an d lu  zew nę- tw ierd za ch , w  d ykasteryach  
t rznego , zay .uu ją  ro ln ik ó w ,  publicznych  ; obow iązany je  
r z e m ie ś ln ik ó w  , handlu ją-  o pa tryw ać  , w iedzieć  pow i- 
cych  , to jes t n ą y w ię k sz ą  nicn o przym io tach  i cenie 
część  m ieszk ańcó w , W ia d o -  p łodów . W ia d o m o śc i te upo- 
m uść  o ich  p rzy m io tach  i  w a zn ia ją  go do sądzen ia  ad- 
n ied os  tatka cli , p o ży teczn a  m in is tra to rów  , liiyeran tów , 
j e s t  d la  w sz y s tk ic h  spoży* m agazynierów,, 
w ączów ,

I V .  P r ze m y ś l  i handel.
K a ż d y  używ ać  chce  sw o 

jego p r z e m y s ł u , w y k o n y 
wać p rz e d s ię w z ię c ia  podług  
sw o ich  k ap ita łó w ,  pu szczać  
sio n a  spekulaeye  , podług 
swego upodo ban ia  ; znać  
p rz e to  p o w in ien  , z jedn ey  
s t r o n y  rod zny  p rz e m y s łu  i 
m ieysce  n a k to r e m  z n ay d z ię  
m n ie y  współ ubiegających  
s ię ,z  d ru g iey  o b sz e rn n ść  j a 
k ą  p r a w ą  zo staw ują  jego 
w o ln ośc i  , z achęcen ia  lub  
p rz e s z k o d y  ja k ich  się m a 
sp odz iew ać .

V .  B  e z p  i e
B ez p iec zeń s tw o  życia  , 

W łasności , h on o ru  , je s t  
p rz ed m io tem  ż y c z e ń  w s z y 
s tk ic h  m ie szk ań có w  , w ie
d z ieć  zatem p o t rz eb a ,  jak ie  
są u rzęd y ,  k tó r e  b ro n ią  te 
go d o b ra ,  a k tó r e  częs to 
k r o ć ,  n a k a z u ją c  c ięż k ie  o- 
p ła ty ,n ie  czy n ią  zadość  svyp- 
jey  p o w in n o śc i .

V I .  P
P o d a tk i  n ak ładano  w m ia 

r ę  p łodów  ro ln ic tw a  i sz tu k ,

f l z ą d  zaynnrje się K unszta
m i, w  zbrojow niach lądow ych  
i m orskich , w  fc jbrykaęh  p ro 
chu i sa le try  .tabaki i soli,i t. d. 
potrzebuje za tem  m ieć w iado
mość o doskonalszych m ate
r y a ł ach, machinach i sposo
bach w yrab ian ia .

W ia d o m o ść  o stanie sz tuk , 
w skazu je  rządow i p r a w id ła , 
których  m a  sic trzym a ć  w 
zastosow aniu  nagród do w  a - , 
żności w yna la zków , nic mó
w ią c  już o tra k ta ta ch  handlo
wych.

c z e u s t w o.
W ia d o m o ść  o tern, ja k ie  są  

w kra ju  m icysca g ó rzy s te , le
śne, W yspy, g d z ie  g n ie ż d żą  
się łu p ie żcy  i ro zbó jn icy , 
g d zie  ła tw y  je s t p rzys tęp  d la  
n ieprzyjació ł zew nętrznych , 
s łu ż y  rządowi, do kierow an ia  
s i l  pow ściągających, albo o- 
brony,

o d  a t  h i .
N a k ła d a n ie  poda tków  na  

rolnictw o i s z tu k i, w ym aga
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D la  obyw ateli, 
w  m ia rę  spożyw ania  r z e c z y ,  
w m ia rę  ak tó w  cy w iln ych ,  
h a n d lo w y c h  i w sz e lk ic h  in 
n ych ,  i  t. d. p o w inn y  hydź 
w iad o m e  w szy s tk im  p ro d u 
cen tom  i spoży 'w aczom ,czy
l i  w szy s tk im  cz ło n k o m  spo
łecz no śc i ,

VII. z w
Z w y cz a je  ek o n o m ic z n e  , 

k tó r e  ilość i ro d z a y  rz e c z y  
. spożyw anych  w y s taw ia ,  są 
p r z e w o d n ik ie m  i p r a w i 
d łem  d la  p ro d u k u ją c y c h ;  o- 
h o w ią z a n i  są  on i p r o d u k o 
w ać w m ia r ę  p o t r z e b o w a n ia  
ty c h  , k tó r z y  mogą i chcą 
p ło d y  n abyw ać .  W ia d o m o ść  
o p rz e s ą d a c h  gm inu , szaco 
w na  jes t  d la  każdego ,  k to  
zna  ii is to ryą  o S o k ra te s ie  i 
A naxagorze .  Z najom ość m o 
ra ln o ś c i  ludu  , n ie o d b ic ie  
p o t r z e b n a  je s t  d la  tego, k to  
z n im  m ieć  m usi s tosunki,  
a ż e b y  np. w C h in ach ,n ie  ta
k im  sposobem  postępow ał,  
jak  w  H iszp an i i .

Tlla rz ą d z ą c y c h .
w iadom ości w szelkiego ro
dza ju  o przym io tach  z ie m i , o 
cenie p łodów , o ilości w y d a t
ków , o klęskach ziem skich i 
niebieskich, o rozleg łości od
b y tu  , i t. d . ażeby poda tek  
nie poch łoną ł k a p ita łu  ną  
jjToaukcyą przeznaczonego ,

y  c z a j  e.
Z w ycza je  ekonomiczne s łu 

żą, za  p ra w id ło  d la  rządów , 
w  n a k ładan iu  podatków  n a , 
konsum pcyą j nie mogą r zą d y  
zan iedbyw ać tych  rzec zy ,któ
re b a rd z ie j są upowszechnio
ne, a  po d a tek  na nie na łożo 
ny, chociaż m n ie js zy  od in 
n ych , daleko w iększy  dochód  
p rzyn ie ść  może. W  tych  po
datkach  za k ła d a ją  rzą d y  czę- 

, stokroć cel m ora lny , i tak:po- 
da tek  na mocne tru n k i i  n a  
k a r ty  do g ra n ia  , zapobiega  
m arno traw stw u  i kłótniom ,o- 
ra z  za p ew n ia  d la fa m ili i  zy- 

nacze ln iku ,

Słowem , do cli od właściciela, wynagrodze
nie rzemieślnika, zyski przedsiębierćy, in te re s - 
sa kapitalisty , wydatki o b y w a te l i , tw orzenie  
się , p o d z ia ł , spożywanie bogactw, to wszyst
ko zastosowane jest do natury  klim atu  , w ła 
sności ziemi, ludności, zwyczajów spożywaczów, 
do p raw  cyw ilnych i handlowych, do potrzeb 
społeczności, do stosunków  z państwam i zagra
nicznemu Zdaje się więc, że każdy będzie chciał 
poznać te wszystkie przedmioty, śrzód których



ciągle żyje, z k tó rem i ty lą  węzłami jest po łą 
czony , na które działa rozlicznym sposobem , 
a k tóre  oddziaływają na niego tak mocno i tak 
często , że jego wolność, bezpieczeństwo, nie
podległość, jego wygody i przyjemności, od nieb 
zależą. Godłem każdey statystyki bydź powi
n ien następujący wiersz Horacyusza:

Quod magis ad nos 
P e r t in c t ,  et nesc ire  malum est,  agitamus.

Do pożytków ogólnych dodaje autor szcze
gólne, które niemnieyszey są wagi. Statysty
ka wskazuje żeglarzowi szkopuły, których ma 
un ikać ,  oraz. mieysca dogodnego i bezpieczne
go wylądowania; wodzowi korzyści jakie znay- 
dzie lub nie znaydzie w  krajach , dokąd ma 
zamiar prowadzić swoje woysko; rzemieślnikom, 
n ieysca k tóre dostarczają materyałów w  dobrym 
lub  złym gatunku, któremi przem ysł ich zay- 
muje .się; sędziemu zwyczaje, obyczaje, nałogi, 
żrzódło tylu, sporów i przestępstw ; cudzoziem
com nasze potrzeby i nasze sposoby (resursa), 
na których zakładać można spekulacye handlo
we; filozofom wszystkich n a ro d ó w f a h t a ,  słu
żące do z bogacenia nauk moralnych i ekonomi-

c O  u
czuycli, lub  obalenia jakiego przesądu szkodli
w e g o ;  potomności zasady porównywania dla dóy- 
ścia przyczyn upadku lub postępów każdey ga
łęzi w społeczności, pobudek przyjęcia lub  od
rzucenia ustaw y, powody wdzięczności i uw iel
bienia dla poprzedników, lub  przeciwnie.

Do pożytków  z wdadomości statystycznych 
wypływających, liczy autor pozbycie się fałszy
wych wyobrażeń , którem i uwodzą się ci , co 
tych wiadomości nic posiadają. I tak naprzykład:



—  i 8 6  —

rząd  hiszpański przeniósł wigonic z zimnych 
■wierzchołków K ordylierów , pochlebiając sobie 
widzieć' je a v  dobrym  stanie, w  gorącey Anda
luzyt !! ! W e  Flandryi zakazana była a v  prze
szłych wiekach up raw a  lnu  i konopi , ażeby 
tern bardziey zaymowano się up raw ą pszeni
cy, porównanie zaś wiadomości statystycznych 
okazuje, ze jeżeli upraava pszenicy nayzysko- 
Avnieysza jest w  Brytanii W ie lk iey , w e  F rancyi, 
w e  W ło s z e c h , zaledwie p iątą  cześć wartości 
swojey ma ave F landry i,  i t. d.

Statystyka rów nie  jak każda inna n a u k a , 
stopniam i ty lko w ydoskonalona bydź może: za-, 
niechać przedsięw zięcia, dla tego, że niepodo
bna go a y  jedney chw ili w ykonać, byłoby szko
dliw ym  uierozsądkiem . P ierw iastkow e opisy nie
ba byłynayniedoskonalsze, drugie, trzecie, po
dobnież były  niedoskonałe ; w szelako astrono
m ow ie nie przestaw ali robić postrzezeń i opi
sów: liczba f a k tó w  pom nożyła się , niedosko
nałości zm nieyszyły się , nauka wzięła począ
tek ; a obracając b łędy poprzedza jące na korzyść, 
stała się bacznieyszą i dokładnieyszą. W.szysŁ- 
kie inne nauki , w szystkie sztuki , a v  ogólno^ 
ści Avszystkie prace ludzkie , podlegają m niey 
lu b  Avięceyr ternu p raw u  postępów  czyli p ro- 
gressyi: nieAviadomość, k tó ra  go nie zna , n ie- 
c iąrp liw eść , k tóra go nie poważa , są głów 
nym  początkiem  błędów  tak  a v  działaniach fi
zycznych , jako też m oralnych i politycznych.

■ Autor korzystając z okoliczności, grunto
wnie tu  zbija zdanie J. B. S a y a , który  skre- 
śliAYszy trudności stawiające na przeszkodzie a v  

zebraniu dokładnych wiadomości statystycznych,
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kończy teni: a  je ż e l i  uda się j e  o trzym a ć , na  
je d n ą  ty lko  chwilę będą one praw dziw enii (*).

Błąd ten powtórzony znayduje się av dzien
niku francużkim: Revile encyclopedique (1820. 
marzec, str. 5 a4). Autor wyzey wymieniony, 
umieściwszy w  teiii piśmie rozbiór dzieła P. 
Lowe ( The p resen t s ta te  o f E n g la n d ) doda
je: „czytając to dzieło, widzieć można wyż
szość , jaką ma autor , który znając ekonomiją 
polityczną mówi o Statystyce, to jest, który wie 
skąd powstają wypadki przez niego opisywane, 
oraz jakie następstwa wyciągnąć z nich moż
na. Czymże są bez tego, te ogromne statysty
ki, k tó re ,  przypuszczając nayv et, iż są doskona
łe , tą  jest prawdziwe w tey chw ili , w któ- 
rey są układane , nie są już takiemi , gdy je 
czytamy. Naypożytecznieyszem dziełem statys- 
tyczneni byłyby proste roczniki, w każdym de
partamencie, podług jednostayney formy ukła
dane: w  nich znaleźlibyśmy szacowne iviado- 
taiości, o wielu przedmiotach wcześnie już ozna
czonych. przez znaj dowanie się ich w dziełach 
o ekollomii polityczney mówiących.’'

Przechodząc każdą z siedmiu części statys
tyki, nasz autor zakłada nas tępujące twierdzenia:

1. Między przedmiotami statystyki , wiel
ka jest liczba nayAviekszev AAragi takich , któ
re nażwać można wieczne mi i nieodmieiihemi.

2. Inne podobnież w ie lk iey  Avagi, av d łu 
gim  ty lko przeciągu wieków" ulegają odmianie,

5 . Inne chociaż odmieniają się corocznie, a

(*) T r a ite  d ’econotcie  po lit ique,  d iscours preiiminaire. rag,  
xx .  2de ed it ion-



188  —

toli te odmiany nic niszczą i cli użyteczności.
4. Inne odmieniają się co miesiąc, co dzień, 

i jeśli chcemy , od chwili do chwili, a jednak 
nie przestają bydz pozytecznemi.

Ż obszernego wykładu tych twierdzeń, wy- 
ciap-niemy tylko niektóre wypadki we wzglę-

C-D - ^
dzie topografii.

Położenie. Położenie astronomiczne i fizy
czne , ziemskie i morskie , które tak potężnie 
i tak rozmaicie wpływa na produkcyą, na sztu
ki, handel, działania wojenne, jest zasadą sta
tystyczną, iż tak powiem, wieczną. Lyon nie 
przestaje leżeć nad Rodanem; Marsylia lezy cią
gle nad morzem śrzódziemnem, jak za czasów 
Piteasza , a Londyn nad Tam izą , jak w pier
wszym wieku ery chrześcijańskiey. s

Taż sama odległość miast odgor, jest przy
czyna trwałego wpływu ostatnich, na tempera— 
ture  pierwszych ; dopóki Kair będzie stał na 
tem mieyscu na którćm teraz się zuayduje, do
póty promienie słoneczne odbite o wysoki i 
niepłodny łańcuch gór Makattam , trapie będą 
to miasto nieznośnym upałem; dla podobneyże 
przyczynv departament GerS, lezący u stop Pi- 
r e n e ó w  francuz kich, częstszym podlega gradom, 
aniżeli departamenta bardziey oddalone.

TJ^yniosłość nad  pow ierzchn ią  m orza. Al
py wznoszą pod niebiosa swoie wierz, hołki zlo
dowaciałe i śniegiem pokryte , podobnież jak 
za czasów Annibala. Madryt przez długi czas 
będzie dziesięć albo dwanaście razy wyższym 
od Paryża, jak to było w epoce ich założenia. 
Jak zaś ciepło , pod jednostayną szerokością t
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zmnieysza się Stosownie do wyniosłości miey- 
sca , tak wyniosłość mieysca , jest przyczyną 
trwałego Wpływu ciepła rozmaitego stopnia na 
wegetacyą.

Położenie względem czterech stron świata. 
Ponieważ ziemia, przynaymniey na pozor, nie 
oddala się co rok od ekliptyki, i góry nie prze
noszą się z mieysca na mieysce, przeto i po
łożenie ziemi , dogodne lub niedogodne , za
wsze jest toż same. Pagórki Burgundzkie na 
południowo wschodniey stronie leżące , czyliż 
się przekręcają corocznie na połnoc lub na za
chód 5 jak chorągiewka na dachu ?

Po: tac ziemi. Roussillon,Langwedocya, Au
vergne, Delfinat, Prowancya na zawsze pozo
staną górzystertii prowincyami Francyi. Ludw ik 
XIV chcąc wyrazie,ze wszelka nieprzyjaźń mię
dzy Francyą a Hiszpaniją ustała, mógł powie
dzieć: nie ma już więcey gór Pireneyskich, a- 
le góry Pireneyskie wiecznie trwają. Położe
nie ziemi górzyste lub nizkie, w pływ a znacznie 
na wydatki i płody rolnictwa, na robotę i u- 
trzymanie dróg , na cywilizacyą i na zdrowie 
mieszkańców.

TJ^lasności przyrodzone ziemi. W ars ty  we
wnętrzne z iem i, a ztąd dobre lub złe wody 
w  studniach, obfitość ich lub niedostatek , ł; - 
twość lub trudność kopania kanałów, osuszania 
bagien, pracowania w  twierdzach i t. d, nie od
mieniają się Corocznie.

Zewnętrzne przymioty ziemi są, iż tak po
wiem , wieczne. Sławna dolina de la  Crau 
w  P row ancy i, blisko Macon, zawsze pokryta 
jest kamieniem i do uprawy zboża nie zdatna,
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podobnie jak za cziaiów AristotęleSa i Possido- 
niuszn. Okolice Sewilli, podobnie jak za cza
sów Rzymian, i teraz nie mają kam ien i,  a ten  
niedostatek w p ływ a  na działania wojenne i na 
stan fabryk , i t. d.

R o z leg ło ść .  Państw a mogą się dzielić, od
mieniać: nazwiska prowipcyi, mianować na p rzy
kład Ardenńes nad Aube Szampańiją , i t. d., 
lecz rozległość kraju, wyjąwszy zmianę biegli 
r z e k , pozostaje taż sam a; a ta rozległość po
mnożona przez względne stopnie jey płodności, 
daje nam wiedzieć jaką ilość produkować może;

Granice.  Góry, rzeki,  morza, tworzące od-* 
wieczną granicę i obronę naturalną narodów 
nie zmieniają się cprocznie. Można w praw dzie  
podzielić Hiszpaniją lia tyle królestw  co daw- 
niey, lecz wiecznie będą ją podmywać dw a o- 
gromne golfy,* zawsze będzie stykała się ,ż cia- 
śniną przez k tórą  ocean usiłuje połączyć się 
z morzeni śrzódziemnćm, a stąd przeznaczona 
jest z na tu ry  do kommtmikacyi ze wszjrstkie- 
mi pobrzeżami.

R ze k i-  K i e r u n e k , prędkość b ie g u , uyście 
r z e k , będących przedm iotem  wielkiey wagi 
dla handlu, nieodmieniają się widocznie co roki 
Od naydawnieyszych czasów, rzeka Tessin (Ti
cino) spadając z góry ś. Gotarda w  Alpach P en -  
mińskich , wpada w  jezioro zwane Lago Mag- 
giore , podobnież Adda wypływająca z A l nów 
Reticklcli, wpada w  jezioro Como, a wycho
dząc znowu z tych jezior, zachowują bieg jed
nosta jny  i nazwisko, oraz stawną przed oczjr- 
ma ogromną massę wody, k tóra od w ieku  XIII
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aż dotąd służy do żeglugi i skraplania pól Łnm-i 
bardzkich.

Saoila pod miastem M acon, zachowuje tę 
spokoyność i powagę,jaką w niey Cezar uwielbiał: 
f lu m e n  est Sir a r , quod, p e r  fines E duorum  et 
Seguanorurn in  Jihodanum  in flu it incredibili 
le n itą te  ,- it a iit oculis in u trdm  p a r te m fl i ia i  

ju d ica ri non possit.
Rzeki w Syberyi, wiecznie wpadać będą dd 

morza lodowatego, a stąd mało albo zgoła nie po
żyteczne dla handlu.

Iem p era ttira . Szerokość jeógraficznakraju, 
jego położenie lądowe lub wyspiarskie, wynio
słość nad powierzchnią morza, góry okoliczne, 
własności ziemi, to wszystko nadaje mu tempera
turę, bardzo mało różniącą się od jednego roku 
do drugiego. W  Medyolanie w przeciągu lat 54 
od roku 1763 do 1817 navwiększa była różnica o 
stopni 2,78 na termometrze Reomiura.

W  długim przeciągu lat, bardzo drobną do- 
strzedz można różnicę między ilością wody w ka
żdym kraju spadającey.

Ponieważ ciepło i  wóda. głównym są żywio
łem wegetacyi, od nich przeto zależy sposobność 
mieysca do wydawania niektórych roślin-, tak np: 
Anglia nigdy nie będzie uprawiała pod otwarterń 
niebem ani pszenicy tureckiey, ani ryżu,ani drze
w a morwowego, i t. d.

TJ^iatry. W iatry  w  każdym kraju zachowują 
pewną regularność i stałość. W ia tr  południowo- 
zachodni, pochodzący z góry f^u ltu r , na który 
Rzymianie w  sławney bitwie pod Kannami wy
stawieni byli, zawsze panuje na tey płaszczyźnie. 
W ia try  dzienne na jeziorach Szwaycarśkich iCo7 

D t.  WH, His. i Lit . T- H I .  r. 1S 97 . martec.



Mo panujące, kiedy pora roku jest regularną, w  
pewnych godzinach sprzyjają przybyciu,w innych 
odeyściu statków, a ile ludzie zapamiętać mogą, 
od naydawnieyszycli czasów następują po sobie z 
jednostayną stałością,która jest prawidłem dzien
nego postępowania żeglarzów.

Doświadczenie przekonało Hołlendrów , ze 
sprężystość ich atmosfery wystarcza na porusza
nie młynów wietrznych, podobnież przekonało 
Lyończyków, że gwałtowność ich atmosfery po
kruszyłaby te młyny;pierwsi zatem używają tych 
machin, a drudzy używać ich nie mogą. Otoż są 
wiadomości o których nie można mówić:p rzy p u 
szcza jąc , i z s ą  doskonałe, to  je s t  praw dziw e  
w te y  chwili, w k ló rey  są  u k ła d a n e , nie są juz  
tak iem i, g dy  je c zy ta m y .

Również liczny szereg wypadków w każdey 
inney gałęzi statystyki przytacza nasz autor na po
parcie swego zdania: dosyć nam będzie z nim ra
zem powiedzieć, że gdy się mówi o różnicy mię
dzy jednym a drugim rokiem zachodzącey, staty
styk wyciąga ilość średnią, która służy za prawi
dło dla żyjącego pokolenia w naygłównieyszych 
sprawach, tak np  chociaż zysk i płody ziemi mo
gą się co rok odmieniać, wszelako postrzeżenia a v  

poprzedzających latach czynione,pożyteczne są w 
przedaży majątków, wypuszczaniu ich w  dzierża
wę, wy rachowaniu podatków ziemskich i t. d.

Zgadzamy się na tę prawdę,że świat fizyczny, 
umysłowy i moralny podlega odmianom, ale i to 
jest prawdą: i ,że pośród tych odmian wielka licz
ba przedmiotów statystyki pozostaje nieodmien
ną; 2,że pod strefą bardzo zimną i bardzo gorącą, 
odmiany nierównie są mnieysze; 3, że pod strefą
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umiarkowaną wszystkie fakta,o których statysty
ka mówi, nie podlegają nietrwałościmód paryz- 
kich; zakończmy przeto z naszym autorem, że po
nieważ domy są potrzebne i pożyteczne, chociaż 
po dwóch lub trzech wiekach należy je przebudo
wywać na nowo,a w niektórych częściach co rok 
naprawiać ; podobnież statystyka nie przestaje 
bydź pożyteczną,chociaż niektóre z jey przedmio
tów ulegają corocznym odmianom.

Mniey jeszcze przypuścić można zdanie Saya, 
chcącego ścieśnić użyteczność statystyki jedynie 
uo użytku,jaki z niey mają pisarze ekonomii poli
ty czney. Statystyka dostarcza wielką liczbę fak
tów, które z teoryą ogólną ekonomii polityczney 
nie zostają w bezpośrednim stosunku. W  istocie, 
jakiekolwiek mieć będziecie wyobrażenia o two
rzeniu się,rozdzielaniu się i spożywaniu bogactw, 
pożyteczną będzie dla lekarza i dla podróżujących 
wiadomość, np\ jakie są klimata nieszkodliwe dla 
krajowców, a dla cudzoziemców szkodliwe; że 
zaraza morowa w  jedney porze roku grassuje, a 
ustaje w inney, że na Wschodzie dochodzi aż do 
Kenee a nigdy nie pokaże się w Mekce; i t. d. 
Tymczasem gdy rozprawiacie o teoryach ekono
mii polityczney, pożyteczną będzie dla rzemieśl
nika wiadomość, na przykład, że |  kwintalu wę
gla z Newcastle daje tyle ciepła, ile kwintał wę
gla z Glasgow ; że soda z Alikantu przydat
nie yszą jest w fabrykach szkła, niż soda z Narbo- 
ny; że jedwab Avioski daleko lepszy od bengal
skiego i t. d. Ogromny szereg faktów, które 
wskazują działanie przedmiotów topograficznych 
na systemat życia,objaśnia w prost teorye rolnicze, 
a nie rzuca wielkiego światła na teorye ogólne e-

j 4*



konomii polityczney; rolnik koniecznie znać po
w inien tem peraturę mieysca, własności ziemi na 
którey zboże wydaje obfitsze i w yborniejsze 
plony i przeciwnie. Słowem , pole statystyki da
leko jest rozlegleysze od ekonomii właściwie tak 
nazwaney. (D okończenie nastąpi). ■

l i t e r a t u r a  s ł a w i a ń s k a .
W z m i a n k a  o  ż y c i u  i  p i s m a c h  P ł a g u z a n i n a  G o n d o 

l a  Czyli G u n d u l i c z a ,  a w szczególności o jego 
poemie pod tytułem: Osman. Czytał na literaę- 
kiem posiedzeniu w C e s a r s k i m  W ileń. UnB- 
wersytecie, Kanonik Bobrowski, Prof. Pisma 
ś. ii Słowiańskiego języka.

Ogłoszenie prenum eraty,na wychodzące zpod 
prassy w  Raguzie bohatyrsko-liistor y czne poema 
pod napisem: O sm an ,które przed dwoma wieka
mi, Jan Gondola napisał wierszem illiryyskim, od 
Kanonika C iam pi z W łocli nadesłane Panu Prot. 
C a p elli,i mnie łaskawie udzielone,pośpieszam się 
podać wiadomości Szanownym CzłonkomLiterac- 
kiego posiedzenia, i z tego powodu przedstaw ić 
jakiekolwiek wyobrażenie o temże poemie:któ- 
re wszakże mając za przedm iot w yprawę W łady
sława IV przeciwko Osmanowi II,n ie  może bydź 
obojętnem dla lubownikow Historyi owocześney, 
a ze względu na rym y illiryyskie, jak pospolicie 
zowią, albo raczey dalmackie , niepoślednie ma 
mieysce w  literaturze Sło wian południowych.

Antoni M a rtek in i, typograf i księgarz w  Ra
guzie, pod d. 2. maja 1826 r., ogłosił raguzańskim 
dyalektem prenum eratę'rzeczonego poematu w 
tey osnowie: Osman, poema,boliatyrskie,Słowiań
skie, okrzyczane między wszystkiemi narodami,
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k tó re  od N  O we y-Ze mli aż do granic E p iru ,  Sło
wiańskim mówią językiem, tw orzenie  wysokiego 
um ysłu  Jana Franciszka Gundulieza, obywatela 
raguzauskiego , oddawna było w  powszechnem 
zadziwieniu. Nie mając dwóch pieśni, krążyło 
przez dwa wieki w  rękopismach; do których ,w ie
lokrotnie  przepisywanych, mnogie w k rad ły  się 
błędy od niebacznych pisarko w. Teraz, niezró
w nanym  trudem  przyw rócone do prawego czyta
nia, starannie zbogacone życiem samego poety i 
Osmana, oraz potrzehnem i objaśnieniami, tyczą- 
cemisię Mitologii, Historyi i Jeografii, jednem  
słowem  : rzeczy trudnych  do zrozumienia , ze 
w sze lką  poprawnością ma wyyść na w idok publi
czny z mojey drukarn i ,w e  trzech  częściach; z któ
rych  pierwsza ukończy się ostatnich dni sierpnia, 
ostatnia p rzy  końcu listopada roku  bieżącego. Nie 
potrzebuie osobney zalety głośne to poema, k tó 
re  opievVa początek, potęgę, bogactwa, sposoby 
życia i obyczaje narodu Ottomańskiego, tudzież 
waleczne czyny JPolaków.Każdy Słowianin um ie
jący Osmanidę, pragnie' też ją posiadać, kiedy jest 
te m  u Słowian, czem Iliada u Greków, Eneida u 
Kzymian, Jeruzalem  wyzwolone u  W łochów .

Każda ze trzech  części,mająca do 20 arkuszy, 
będzie w  cenie1 jednego złotego ryńskiego i dw u
dziestu k r  eycar o w. Podpisujący się na 12 exein- 
p la r z o w , darmo jeden otrzyma. P renum erata  
przyymuje się u  g łównych księgarzow, u k tórych  
i samo dzieło po w ydrukow aniu  zuaydzie się ku  
przedaży,miano wicie: w  W ie d n iu  u Pana  F ry d e 
ryka  P^olka, w  Tryescie u  L u d w ik a  S o lc ,w W e -  
necyi u Jana Baptysty M issiaglie , w  Fiume u Ja
na Baptysty D oncla ,w  Żarze u Józcia M orovicza ,
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w Spalato u Jana Antoniego P ip era te , w  Ragu- 
zie u samego typografa.

W  końcu oświadcza: że, jeśli z prenumeraty 
i przedaży tego dzieła koszt mu się wróci; ma w 
zamiarze wydawać wybór rymów słowiańskich 
(rozumie raguzańskie i dalmackie), z których je
dne nie były dotąd drukiem ogłoszone, drugie 
chociaż już drukowano, te jednak są nader rzad
kie: mianowicie: P a lm o lty , V e tra n a , R a g n i- 
na, B o n a , N aljescovicza , S la to ricza , Sorga, 
L u k a ra , Kanvellego, B ettodego , Ghlegievicza, 
i mnogich innych: którzy język swóy zbogaei- 
li nadohnemi śpiewy, składając je oryginalnie,już 
tłumacząc z Greckiego, Łacińskiego i Włoskie
go języka. Póty rzecz typografa Martekini.

Jan Gondola, syn Franciszka, pochodzący z 
rodu patrycyuszów raguzańskich , okazał się 
dobrym obywatelem w piastowaniu różnych u- 
rzędów rzeczypospolitey,przez mnogie zaś i roz
maite wiersze, wyborem rzeczy i pięknością od
znaczające się, jednomyślnie u Raguzanów mia- 
ny był za pierwszego z poetów illifyyskich. U- 
m a r ł  w 1638 roku, a w 5o życia, zostawiwszy 
poezye różnego rodzaju, i. P rze k ła d  siedm iu  
P sa lm ów  p o ku tnych , drukowany w  W eneeyi 
u Marka G inam i 1620 r. Rliryyczykom podo
bało się to tłumaczenie Psalmów', kiedy takie 
epigramma na nie napisano:

,, Regia dum patris donas oracula Musis,
Te regem illirici carminis esse doces.”

2. <Suse sina rccsm etnoga, t. i. Łzy syna mar
notrawnego. Osnowa wzięta z Ewanjelii, we 
dwóch śpiewach; drukowane u tegoż, i potem 
kilkakrotnie prze drukowano. 3. W iersze w przed-



miocie religiynym, u dziedziców Z a n e tl i  w 
Rzymie r. 1621 wydane, w  których poeta k ró t
kością wyrażeń , wyborem słów i głębokością 
myśli, wedle zdania dziejopisa Cerva (a), odkry
wa tajemnicę religii. 4 . Dramma pod tytułem: ^4- 
riachia, w Ankonie r. i 635, u  Marka Salvioni.
5. Dramma pod napisem: Porw ajiie P rozerp iny .
6. G ala tea , \d\rjnida, O fiara .Am ora  , Cerera, 
K leopatra, A don is, F illis  i S y lw a n a , były to 0- 
sobne dranuny, które z tłumaczeniem Jero zo li
m y  Tassa  i z innemi pismami rozmaitey osnowy 
zaginęły, w czasie trzęsienia ziemi i pożaru, ni
szczących biblioteki osob prywatnych w  Raguzie.
7. Przekład wiersza Hieronima kapłana pod na
pisem: V ̂ 4m antę  tim ido  t.j. kochanek bojaźliwy.
8. PFiersz n a  pochwałę F erdynanda  11 J P ie l-  
Jtiego X ią zę c ia  Toskanii. Co jest dowodem, że 
mowa illiryyska nie była obcą na dworze Medy- 
ceuszow.

9. Ale wielkiem dziełem , które przodkując 
miedzy innemi, wiekopomną autorowi zjednała 
sławę, jest bez wątpienia O sm anida , poema we 
dwudziestu pieśniach, mające za przedmiot tę 
woynę, którą pod Osmanem II Turcy prowadząc 
z Polakami w r. 1621, po odnieśiońey klęsce pod 
Choeimem, zmuszeni byli prosie o pokoy. Gor
no ść m y ś li , pisze o niein Lovrich  (b) w uwagach

(a) S e ra fin  Cerva , zakonu kaznodzieyskiego ragtizańskiego, 
ktciry żyć przesta ł  w r .  i7t>9, należy do celnieyszych 
dziejopisow tey rzeczy pospohtey . iVJi^dzy innemi u ło 
żył dzieło pod tytu łem: B iblioth^oa H a g  u sin a , in  qua  
JBagusini S crip t or e s , eorum ge- w et scrip t a recensen-  
tur, w e  4 tom . rękopism, z którego naywięcey  czerpał  
Appendini do wiadomości o Raguzie,  w ydanych r. iSo3 .

(b)  O sscrvazioni d i G iovanni L o v r ic h  sopra d iversi p a e s i  
del v iaggio in  D alm azia. de l S ig n o r A ba te  A lb erto  I?or~ 
tis . I n  V cn esia  1776 4 to p. 1^2.
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jiM podróżą For Lisa poDalmacyi. słodycz w ier
szow ania ., naturalność rym ów, k tóre  się tu  p o 
strzegają  z zadziw ieniem , pow inny podnieść w 
dumę, naród I ll ir y y s ld  , a szczególnie jego oy- 
czyznę, ze i ona w yda ła  swego H om era. Mają 
wprawdzie Dal ma to wie drugie poema pod tytu
łem, Christiadci, które jest naśladowaniem Chry- 
styady V id a  (c), ale to nie tyle im przypadło do 
smaku, jak Osm ni da. W  rzeczy samey,czytaniem 
tego poematu formowali się następni pisarze w  
Dalmacyi tak dalece, ze to uczyniło przewagę nad 
iunemi tęgo dyalektu, który się zwyczaynie nazy
wa dalm ackim . Nie moje to jest zdanie, ale X. 
łludrowicza , nauczyciela religii w  gimnazyuin 
Zaratyńskiem, który, jak otwarcie mi zeznał,sam 
się nauczył porządnieypo dalinacku, czytając 0 -  
smanidę.

Na nieszczęście,we wszystkich dotąd w lado-
c  '  •t ■ c

mych tego poematu rękppismach, nie ma i4 i i5 
pieśni: które, wedle mniemania jednych, rząd ra- 
guzański iriiał zniszczyć dla widokow politycz
nych, tyczących się Turków; a wedle zdania dru
gich, nie były wyszły z pióra autora. I  ta jest 
przyczyna,dla czego do tcy chwili poema tak ulu
bione,nie znalazło drukarza. Ale obok tego ucze
ni w Raguzie,nie tracą jeszcze nadziei odkrycia i 
tych zatraconych pieśni, domysłem podsyceni: ze 
sam oryginał, będąc przypisany Władysławowi 
IV, jegzeze uagwezaś królpwicowi polskiemu, 
musi się gdzie ukrvwac w bibliotece polskiey,bez 
pdcięcia tych dwóch pieśni, których nie mają ich

(c)  J u n iu s  P a lm o tta  ży l  od r. 1606 do 1667. N a leży  011 do 
r z ę d u  p ie rw sz y c h  p o e ló w  r a g u z o ń p u c b . J e g o  p o e m a  
ękruticida w y d a n e  jost w  R z y m ie  1670 Syo.
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rękopismą. To, jednak stratę wynagrodzi!' poźiiiey 
P io tr  Ignacy Sorgo , trafny rymotworea w naśla
dowaniu pióra Gondoli.

Mówiąc o rękopismach Osmanidy, z tych dwą 
widziałem w Raguzie z przypisami /Golantego : 
jeden nX . Ambrożego D larcowicza, Bernardyna 
z przypisami w dyalekcie illiryyśkim, drugi u 
Franciszką ^śfppęndiniego, Rektora XX. Pijarów 
i gininazyum raguzańskicgo, z obszernemi obja
śnieniami w języku włoskim: które uczynił V o -  
lan li. jak się dopiero rzekło, mając poprawny sa
mego poematu arkuszowy rękopisiu, w  Pradze 
czeskipy od półtora wieku sporządzony, jak to 
potwierdza podpis: V  P rasi od B oem ia  jSihola  
Ohrnuchewieli p isana  i 5 apry la  i 654. Drogą 
tę prace Yolantego nabył Rektor Appendini w ce
lu podania jey do druku; ile że sam ź tein oświad
czając się, dodał oraz: ze ma w  zamiarze te obja
śnienia przełożyć na język krajowy, do cęego mu 
posłuży inny rękopism tegoż1 Yolantego, z przypi
sami iiliryyskiemi, w ręku pewney osoby, skry
cie trzymany, którego kopia jest u X. Markowi
cza. Znaydując tę okoliczność w dzienniku mojey 
podróży, i p irówby wając ją z ogłoszeniem prenu
meraty na Os mani d ę ,n iepł®nno się domyślam: że 
zamiar Rektora Appendiniego teraz przychodzi 
do skutku, lubo typograf Martekini nie wspomi
na, ani wydawcy, ani wyraża, czyje i w jakim ję
zyku drukowane będą objaśnienia. Utwierdza 
mię w domyśle i to jeszcze: że Martekini obiecu
je wydawać wybór poezyi illiryyskiey. Lord G il
fo rd . który w  Dalmacyi skupował rzadsze ręko
pisy, cliciał Leż zbiór poetów raguzańskicli i dal- 
maekieh,vve 2  i tomie w 8ce po jezuicie B assich ,



zakupić: ale z rady Rektora Appendiniego ubiegł 
go Martekini, zapłaciwszy 80 plastrów, i wedle 
kupionego rękopisu miał wydawać pod tytułem: 
Parnas illiryyski. Rzeczony rękopism przeglą
dając dorywczo, zapisałem w moim dzienniku i- 
miona tycliże poetów i kilku innych,których Mar
tekini wydadź czyni obietnicę, jako to: Sorga  tłu 
maczenie Moliera, Betondego  tłumaczenie Eroid 
Owidyusza z uwagami, S ia t arie za  Sonetty na 
wzór Petrarchowych, V etra n a  tłumaczenie E u
rypidesa z greckiego, Canavallego tłumaczenie 
wiersza Guariniego podtytułem , Pastor /'ido, 
Cjubranowicza wiersz kratofilny pod tytułem, 
Jeghjupka  czyli Cyganka, rymy P a lm o ity , B o 
na  czyli Bunicza, Jerzego D im itr i, Latinicza  i 
innych.

W  bibliotece puławskicy jest rękopism Os- 
manidy, mający obok wierszy illiryyskich,tłuma
czenie włoskie, mową niewiązaną sporządzone 
pjrze-tTVaclawa Smecchia,\ przypisane Stanisław 
wowi Królowi Eolskiemu, w formacie arkuszo
wym pod napisem: V  Os ma no Poema del Coń- 
te Gondola Patrizio di Ragusa composto Pan
no 162 / e dedicalo a V ladislav I V  in a llora  
Principe reale. T radotto  in Ita liano  da l Con
te Venceslao Sm ecchia P atrizio  di Cattaro e 
rassegnato a sua M aesta Stanislav A ugust0 R e  
di Polonia e Gran Duca di L ittuan ia  etc. ,,0 - 
sman poema Hrabiego Gondola, Patrycyusza Ra- 
guzańskiego , ułożone roku 1621 i przypisane 
Władysławowu IV, Królewiczowi naówczas. 
Przełożone na włoskie przez Hrabiego Wacława 
Smecehia Patrycyusza Kattarskiego,i przypisane 
Jego KrólewskieyMości Augustowi KrdlowiPol-
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skiemu i Wielkiemu Xieciu Litewskiemu i t.d.”o

Podpis tłumacza pod dedykacyą odmienney rę
ki i cała zewnętrzna postać tego rękopisma,z her
bem Króla'Stani sława na okładkach , nie dają 
żadney wątpliwości, ze to jest ten sam exem
plar?,, który Sm ecchia  ofiarował Królowi. A- 
le pisownia niezwyczayna Dalmatom i błędy 
często nastręczające się, tak w  samym texcie 
jako tez we włoskiem tłumaczeniu, są wyra- 
źnemi śladami nieznajomości jedney i drugiey 
mowy, oraz nieuwagi użytego ku temu pisarka. 
Błędy tego rękopisu tym łatwiey mogłem do
strzegać, ile ze miałem pod ręką inne popraw- 
nieysze, które otrzymałem w upominku od P io 
tra  M arkiza  de B ona  w  Raguzie, pod napisem: 
O sm an śpiew ań po  Givu G undolichiu Poła
si elim i Dobrovachomu gódiscta  1 6 2 1 (d) P r i-  
pisan  na slusebu M onastiera  Sv. M arie  gó
discta -i*]4?  w  4ce str. 458.

Tłumacz wdedykacyi do Króla wyraża: że 
dopełnił tey pracy z poruczenia królewskiego, i 
że o dstąp ił w szelk iey  ozdoby m.owy, aby się 
ściśle p rzyw ią za ł do oryginału. Ale nie wszę- 
dzie z tego się uiścił, nie wszędzie dobierał wy
rażeń włoskich , odpowiadających wyrazistości 
illiryyskich; niekiedy rozwlekłym nieco wykła-

(d) Na t y t u ł a c h  rę k o p ism o w  pospolic ie  w y r a ż a  się r o k  1621, 
u k o ń c z e n ia  tego  poem atu .  P o p ie r a  t ę  d a tę  dz ie jop is  C er- 
v a  nam ienia jąc ,  iak o b y  w  ty m ż e  ro k u  poem a O sm ana iuż 
c h o d z i ło  po rękach  R a guzanow . Ale pon iew aż  w  ro k u  
1621 to c z y ła  się p r a w ie  t 3 w o y n a ,k tó r a  jest p rz e d m io te m  
O s m a n id y ,  i  że  w  samem poem ie  n a s t rę c z a  się n iem ało  
w y p a d k ó w  t e y ż e  w o y n y  p o ż n ie y s z y c h ,o so b l iw ie  w z m ia n .  
ka o śm ie rc i  O sm ana  II ,  k t ó r y  r o k u  1622 b y ł  z a b i ty  od  
J a n cza ró w ;  p o d o b n ie y sz a  w ię c  i e s t  do p r a w d y ,  że samo 
p o em a  m ogło  b ydź  ukończone  po ro k u  1622; ile że i w y 
p ra c o w a n ie  tak iego  dzie ła  d łu żs zeg o  n ad  jeden  r o k  czasu  
p o t r z e b o w a ło .



ciem, czyli w  parafraza, osłabił moc oryginału. 
Co s:e okaże na dwóch strofach tłumaczenia wło-c ,
skiego, położonego obok oryginału.

P i e ś ń  I ,  s t  r  o f a 4.
O r y g i n a ł . '  \V łó sk ie  tłu m a czen ie .

Kpiło ód srechje u okoli p a  ruo ta  delła fortuna
Vartechise, rie pristaje: non s’arresla  giaaiait

T k o  hi ghori ,  etoje doli, in un inslanto cade quei,  clip
A tko,doli, ghori ostaje. posava sull’ 'e ) altro  ; alto),

6 eorge quei , che in uniil statp 
Janguiva.

Dosłównip z i ll iryyskiegp. Dpslównie z włpskiegp.
J^plo for tuny w około Kolo for tuny

Tocząc się. nie p rzes ta je : n ie  za trzym u je  sir. n ig d y .
p o  było w górze, to u dołu, w je d n e y  chw ili upada to, co

a  co u  d o łu , w  górze ostaje . stało w górze,
a powstaje to ,  co w nisk im  s ta 
n ie  g n u s niało.

Porównywając mieysca w obu tłumacze
niach podkreślone, każdy-baczny dostrzeże: ile 
tłumacz osłabił moc oryginału nietrafnym w y
razów doborem. T'V około tocząc się, nie p r z e 
s ta je  (u okoli vartechise tie pristaje) oddał przez: 
nie za trzym uje  się nigcly (non s’arresta giamai). 
Co lepieyhy było tak: non cessa g irarsi a ł-  
iorno  , jak wykłada D ellabella  w słowniku 
włosko-rłacińsko-illtfyyskim na str. obry. G i r a i> 
&i a t t o r n o .  V^erti in  o.rbem. YartjettiŚe u 
około. Rozwlekłym się okazał dodając: w j e d 
ney  chw ili (in un instante), i to krótkie wyra
żenie, a co u dołu  (a tko doli) wykładając i co 
w  niskim  stan ie  gnuśn ia ło  (che in umil sia
to languisa.) W łaśnie jakby włoskiey mowie, tak 
wyrazistey i mającey tylu wzorowych poetów, 
miało zbywać na podobnie krótkich i dobit
nych wyrażeniach , których używa illiryyski

(e) A ltro , wyraźny bl.yd pisarka, poprawiłem przez w yras  
miedzy pawias wtr.ycony.



poeta, pióro swoje mając uformowane czytr* 
nicm włoskich rymotworcow;

I1 i e ś n i X I ,  s l r o f a 6e .
O r y g i n a ł .  W ło sk ie  tłum aczen ie.

V o j e v o d a  o n o  s l a v n a  l rucna ,  Q u c g l i  e i l  c e l e b r e
Samoskie,  IJ&n hrabrenl,  Zamoiski, rinomatissimO gene-

Ki Tatara rasbi oghhjena, rale,
1 u  plj&nnłu pljen sapljeni: che ruppe i f e r o c i  T a r ta r i ,

e gli r itolso la (fj p e d a  (pi ed£i).
Uosłównie z i ll iryyskiegb. Dosłownie z włoskiego.

W o jew o d a  ów sławnego imię- T en  to jest ów sławny
mienia,  Zamoyski.nayznum łańszy  Jene*

Zamoyski, P a n  chrobry, ra i.
k tó ry  T a ta ra  rozbił ogmstegój k tó ry  rozbił  Scytów  dzikich, 

i w jeń s tw o  je ń c a  za ją ł. i odebrał im zdobycz.
Tu tłumacz ominął się z oddaniem jednego 

ze dwóch wyrazów, cale osobne mających wy
obrażenie: W ojewoda i JU‘n (g); epitet rino~ 
m atłśsim o  położył nieodpowiedny temu, hra- 
breni, co znaczy: chrobry, w aleczny; oraz myśl 
tylko wydał owey harmoniczney alliteraeyi: U 
p ljen m u  p ljen  sapl jen i. Dziwna jest, że tłuma
czowi trudno było znaleśdż odpo wiednego wy
rażenia w  mowie włoskiey, obfitującey w  figu
rę alliteraeyi i w rozmaite, że tak powiem, slow 
igraszki: które jeżeli u innych są przysadą mo
w y, u Włochow, do wdzięcznego słów brzmie
nia nawykłych, poczytane bywają za ozdobę w  
rymach nawet poważnych. (IJokoń . nastąpi.)

R o z m a i t o ś ć  
O S k a l d a c h  i I  s l a h d y  i.

Island} a położona na kończynach mieszkał-
(i) Błćjd pisarski p e d a  poprawiłem prstez preda ,
(g) D ellabella  w słowniku pod wyrazem Barone  wykłada: 

cioe sigiiore, che ha giurisditione. B a ro , D im iś ta .  Knez, 
Osobiti,  alłi osobni Plemenih. Ban odpowiada polskie
mu F a n .  Ob. słownik Pana Lindego pod Wyrazami; 
Fan iJJan.



2 o4

ney części naszey kuli ziemskiey, przekonywa, 
iż klimat umiarkowany i atmosfera chmurami 
nie mącona, nie są jedynemi środkami, rozwi- 
jającemi ludzkie zdolności. Owszem , dowie
dzioną zdaje siu bydź rzeczą, iz poezya winna 
swóy początek dwóm micyscom ziemi, gdzie zi
mno i gorąco jest naytęższe. Sycylija z jedney 
strony, a z drugiey Islandya, arlewają natchnie
nia w pierwiastkowych poetów. "W ostatniey, 
przybrali oni nazwisko Skaldów : oddawano im 
naywiększe zaszczyty; postępowali oni na cze
le cvwilizacyi; świetnem zawsze było ich uro
dzenie, a wielu z panujących szczyciło się tein 
nazwiskiem. Królowie miewali zawsze po kil
ku skaldów na dworze, dawali im mieysce na 
ucztach pomiędzy pierwszymi w  kraju ryce
rzami, i wkładali na nich częstokroć naywaz- 
nieysze poselstwa. Obce było tym poetom po
chlebstwo; chwalili królów z postępków god
nych pochwały; poezye ich były jedynemi po
mnikami historyeznemi narodów północnych, 
z nich czerpano to w szystko, cokolwiek nas 
doszło z dziejów starożytnych owych naro
dów. Ze śpiewów poświęconych bohaty.- m i 
zebranych w  E d d zie  , historycy ułożyli swoje 
S a g a , pewny gatunek poematu, a prawodaw
cy kodexu, prawn, których duch i zasady dotąd 
jeszcze trwają.

U innych narodów, kultura naukowa nastą
piła po wprowadzeniu bogactw i zbytku; w  I- 
slandyi przeciwnie, kwitnęły one pośród ubó
stwa, a naw et nędzy, wówczas, kiedy Europa 
cała w  głębokiey jeszcze zostawała niewiado- 
m ości.



-Zbyt’ ograniczoną jest liczba w  ę dr o w n ik  (\ w , 
którzy zw ied z ili Islnndyą; naydokładnieyszą zaś
0 n iey  dał wiadomość Dr H en d erso n .

Zostawując innym  rozbieranie tego w szy
stk iego, co ten nieustraszony w ędrow nik  ogło
s ił w e w zględzie geografii, razem  z rysem  f i
zycznym  tego n a d z w  y o z ay n e g o kraju, zastano- 
w iem y się tylko nad tem , co ma zw iązek  z o- 
byczajami i zwyczajam i tey  w ysp y , a w  każdym  
kroku, znaydziem y ślady zostaAvione przez p ier-  
AVSzychpoetoAV tam ecznych,uprzeym ą gościnność, 
przykładną w strzem ięźliw ość, nym ujący sposob 
obchodzenia się, k tóry śm iesząc n a w et E u ro-  
peyczykoAV, u iem niey jest doyvodem w sty d li-  
w ości p ub liczn ej.

Dr H enderson  opuścił -Kopenhagę w  miesią
cu czerwcu r. i8 i4 , i wyladoAvai w  lleyk ia v ik , d. 
l5  lipca, śród okrzyków tłumu mężczyzn, kobiet
1 dzieci, zgromadzonych na brzegu, a okazujących 
radość z przybycia cudzoziemca.

D l! H enderson  udał się natychmiast do półno- 
cney części wyspy; przebywając w  prostym 'kierun
ku środkową pustynię, m iał w  swoim towarzy- 
stAvie kapitana Schae/a. O północy przybyli do 
m ałey chaty, którey mieszkańcy, lubo ze snu obu
dzeni, okazali im nayzyAvsza chęć usłużenia. K a
pitan obudził ich  tem wykrzyknieniem : H e r  se 
Gud, Bóg niech będzie z Avami; na'eo oni odpow ie- 
d iie \i:J )ro ttin  Messa łhik ,Niech cię BógbłogosłaAvi.

P . H enderson  udał się potem do JJagisa. r e z y 
d en cji pastora T h orlakson a , sławnego p o ety  i -  
slandzkiego i tłumacza Miltona; kosił on p o d Ó A V -  

czas siano. W ędrow nik nasz z pochwałą mówi o 
tem tłumaczeniu, przewyższajjącem, naAvet p o d łu g  
niego, oryginał w niektórych mieyscach. Uważa za 
prąwdziwą stratę dla litteratury skandynaAvskiey, 
niemożność, w  ja k ie y  się poeta znayduje, wydruko- 
Avania tego tłumaczenia, tla ły  dochod roczny tego



człowieka szanownego, nie przewyższał 30 riksdal- 
lerów (około 5-2 rui).) z czego połowę daw ał d rtigie- 
inu kapłanowi,zastępu jącemti g6 wOdległe y p'aratii. 
U łożył ontia  swe ubóstw ó k i lk a  wierszy, których, 
oto jest p rzek ład  dosłowny:

„Jestem, od urodzenia, skojarzony z ubóstwem, 
j,które niię ustawicznie przyciskało  do swego łona, 
i,przez zim sześćdziesiąt ośni. Czy się rózłąezem y z 
„sobą na tey  ziemi, o tern wie tylko leń, co ńaś w za- 
jjjemnie połączył.“

Pdczem D r H en d erso n  p rz y b y ł  do H olom , n ie
gdyś rezydencyi biskupiey: p rzyją ł go tam P .J o n -  
s o t i ,właściciel ziemi do teydyecezy i  nalezącey, b y 
ły  re k to r  szkoły publiczney, człowiek uCzony i 
światły . P . Jonson  okazał w ędrow nikow i należne 
względy; pomiędzy czynione mi mii zaszczytami, 0- 
pisanie nayCelnieyszegó , zośtawujerny rzetelnemu 
w ędrowcy.

C „Gdy godzina spoczynku nadeszła, zacni moi go
spodarze, zaprowadzili mię do oddaloney izby,'gdzie 
w ygodne łóżko było przygotowane. Życząc mi do- 
brey  nocy, zostawili przymnie starszą swoje córkę, 
ku  pomocy w rozebraniu się; grzeczność ta, od kLó- 
re y  tysiąckroć wolałbym bydź uwolnionym, zdała 
m i się, bydź wielce p rz e c is  ną uczuciom przysloy- 
ności; odznaczającey każdego wychowanego, w na- 
szey części E uropy . Na próżnom się chc ia ł  w ym ó
wić; dziewica u trzym yw ała ,iż  to jest zwyczajem, i, 
że miała sobie za powinność dopomódz strudzonemu 
gościowi. G dym  się położył, zasłoniła mię w ielką  
deską, abym nie spadł, a postawiwszy szklankę z 
m lekiem na stole, k tóry  do inych poduszek przysu
nęła, pożegnała mię i odeszła. Poźniey przekona
łem się, iż to było  zwyczajem powszechnym w ca- 
łey  Islandyi. Jeśli  nie ma młodey dziew czyny w ja -  
k iey  familii,gospodyni domu spełnia tę powinność."

IS• ud* A.


